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MARY MAYER

nad ndodadią..

Drży małe lusterko w rękach 
Eve Evever. Co to? Pyta sa 
ma siebie zciszonym głosem.

Pierwsze zmarszczki pod oczyma!-—
Zamyśla się. Jak ja to kiedyś sły 
szatam? Aha. Pierwsze zwiastuny 
zamierającej młodości. Rio tak 
mógł powiedzieć? To brzmi jak 
wypowiedziane przez usta fachów 
ca. Czyżbym już naprawdę skoń­
czyła pierwszy etap życia? Ewa 
przegląda się bliżej — wnikliwiej.
Napina skórg, rozwiera oczy, mru­
ży je. Palcem wodzi po policz­
kach. Ile to lat mam naprawdę.
1905! Urodziłam się w grudniu.
Haha! Haha! zaśmiewa się Ewa.
Zaczynam sobie liczyć lata i zda 
je mi sie, że od dziś zacznę je 
odejmować. Tak, tak! Powiedziała 
bym inną sentencję. — Nie pierw 
sze zmarszczki są zwiastunami za­
mierającej młodości. O nie! Pierw­
sze dokładne obliczanie sobie lał_
to przełomów# okres w życiu ko­
biety. A czy ja dawniej nie mia­
łam zmarszczek? Ile jeszcze! W ós­
mej klasie, pamiętam, przed ja- 
kiemś zebraniem kółka literackie­
go — nagle przeszły siny na temat 
urody. I jak dziś, pamiętam: trzy­
małam w ręku małe lusterko. Ile 
lo śmiechu było, ile drwin ze „starszych
pań“. Dziesięć... zaraz... nie — dwanaście lat 
temu. Moment ten dokładnie sobie przypo­
minam* dziś, gdy jestem po trzydziestce, 
a czas płynie, ucieka szybkimi krokami.

Eve Eveyer przegląda się raz jeszcze w lu­
sterku. Na górnej lewej powiece tworzy się 
jakaś fałda — dawniej wdzięk, gdy się 
uśmiechała, dziś jakoś ponuro wygląda to 
załamywanie się skóry, to zwisanie bez­
władne. Eve podnosi kąciki ust, stara się 
uśmiechnąć tak jak dawniej — , jednak 
w zdenerwowaniu wykrzywia usta, w gry­
masu?, jaki zjawia się na twarzy w miejsce 
uśmiechu — dwie głębokie brózdy pełzną 
wzdłuż policzków, wywołując zaniepokoje­
nie tak wielkie — jak może nigdy.

Oczy wypełnione łzami z żalu za czemś 
nieocenionem, niinionem. Chwila wielkiego 
napięcia nerwowego ustępuje wobec opano­
wania sytuacji.

Eve przypomina sobie wczorajszą rozmo­
wę w towarzystwie, gdzie zachwycano się 
jej urodą, młodością i wdziękiem. Tak! 
Istotnie wyglądała zajmująco. Świetnie wy­
konany maąuillage, bardzo dyskretny —• 
delikanty — dobrze włożony kapelusz, do 
brze skrojona sukienka, a poza tein aureo­
la sławy, jaką owiane jest jej nazwisko. To 
przecież, tak bardzo podnosi wartość urody. 
Eve przenika w lot myśli ludzkie. Nie wol-« 
no, nie wolno, ani na chwilę nie wolno mi 
ugiąć się pod ciężarem 30 lat! Przecież dzi­
siaj dopiero czuję się bardziej wartościową 
jednostką. Mój skarb wewnętrzny, nieobli­
czalnie drogocenny — to doświadczenie ży­
ciowe. Moja kultura duchowa więcej jest 
warta, niż tysiąc tysięcy zmarszczek. A że 
dziś nastała chwila zwątpienia, niewiary, ot 
poprostu ze zmęczenia fizycznego, mniejsza 
z tem!

Rozpamiętywanie dawnych dni wpływa 
zawsze deprymująco na psychikę. Uciekam

więc od m yśli o przeszłości, b ron ię  się przed 
wizją minionych lat. Przeszłość postarza — 
żyjmy więc jutrem — nadzieją tworzenia 
coraz ciekawszych fragmentów swojego 
życia

Tak, okłamuje się wewnętrznie Eve 
Eveyer. A jednocześnie sprawne ręce masa- 
żystki modelują jej mięśnie. Potem gimna­
styka, prysznic. Potem — maąuillage. Dłu­
gie namysły nad doborem koloni do warg, 
na policzki. Wreszcie przyjdą zabiegi ko­
smetyczne, posiedzenia w wygodnym fote­
lu najwytworniejszego Instytutu kosmetycz­
nego — mające opóźnić bieg lat*. .

— Pani jest pewna, że za granicą nie noszą 
lakieru na rano? — Ależ zapewniam Panią, 
że stosowanie na dzień lakierowanych paz­
nokci nie należy już do dobrego tonu. Na­
tomiast muszą być utrzymane w nieskazi­
telnym porządku.

— A wie Pani, że dziesięć lat temu. lakier 
był prawie zupełnie nieznany, a jednak wy­
tworne kobiety miały piękne paznokcie? — 
wtrąca Eve Eveyer.

— No, nie tylko 10 lat temu. W starożyt­
nej Grecji nie znano lakieru: Rzymianki tak 
bardzo dbające o wygląd zewnętrzny także 
napewno nie stosowały cudownych, koloro­
wych werniksów. Zabawne — myśli — 
Eve — zabawne tematy: n. p. zagadnienie 
powstania oraz istota lakieru do paznokci 
Jakiż to tema! chodzi mi po głowie: 10<y0 
produkcji kosmetycznej świata — to lakier 
do paznokci dla f»łci pięknej — to jakiś za­
pewne ułamek procentu ogólnej wytwórczo­
ści chemicznej obok gazów: iperytu na- 
przykład.

Ciepła fala krwi uderza do twarzy... Sub­
telne ukłucia... zabandażowana głowa. Eve 
patrzy do lustra naprzeciw... dziwne skoja­
rzenia... iperyt... maska.

Maska? — pyta. — Tak, to ma­
ska! Słyszy miękki głos smuklej 
dziewczyny, kapłanki urody naj­
wytworniejszego Instytutu Piękno­
ści.

— Tak, proszę Pani, to ostatnia 
nowość — maska gazowa... — Ga­
zowa... powtarza jak echo Ewa...

Skóra napięta od pulsujących 
w krwi soków odżywczych wyglą­
da młodzieńczo. Smutne myśli roz­
pierzchły się i nic z nich nie pozo­
stało. Krótko trwająca świadomość 
lęku przed widmem starzenia się, 
ustąpiła pod wpływem balsamicz­
nych maści, dobroczynnych rąk, 
spełniających obowiązki automatu 
do pobudzania cyrkulacji krwi 
przy współudziale krótkofalowej 
energji, zamkniętej do wielkiego 
pudła z ebonitową tablicą roz­
dzielczą.

Ból psychiczny, który wczoraj, 
1‘2 grudnia roku 19... wstrząsnął 
całą istotą Eve Eveyer — przeisto­
czył się w okamgnienie następne­
go dnia w radosny entuzjazm za­
chwytu nad nieskazitelnym owa­
lem łwarzy po pierwszym w ży­
ciu zabiegu kosmetycznym. Eve 
przytuliła rozpaloną twarz do 

chłodnej tafli lustra* w skupieniu przyrze- 
kła nie powtórzyć więcej wzruszającej sce­
ny z powodu objawów starzenia się.

Ileż mil jonów razy spoglądała Eve Eveyer 
do lustra w ciągu ostatnich 15 lat! Ileż uczuć 
sprzecznych wyczylaćby można w owem ba- 
dawczem, surowem spojrzeniu! Ale Evc 
Eveyer nawet na chwilę nie zapomni danej 
obietnicy... Zresztą czuje się doskona­
le, wygląda zajmująco, ma dopiero 45 
lat, jest u szczytu sławy i wie, że istnieje 
wiele metod i środków, które prawdopodo­
bnie mogą przywrócić to, czego nie chce 
powiedzieć sobie samej ani szeptem, ani 
głośno — uroku młodości!

W paryskim Instytucie chirurgji kosme­
tycznej Susette Duhall nie łaknie cudu. Nie 
nazywa po imieniu wad kosmetycznych swo­
jej twarzy: zmarszczek wokoło oczu, kon­
turu wyrzeźbionych brózd wokoło ust. Jest 
pewna siebie, wyniosła, sztywna, gdy prze­
mierza poczekalnię, wiodącą do sali badań.

— Jak Pan — Doktorze — znajduje stan 
mojej skóry? — zwraca się Eve z ujmują­
cym uśmiechem do srebrnowłosego pana, 
zasnutego w niepokalaną biel fartucha.

— To są poprostu cechy rodzinne. — Te 
brózdy wokoło ust, a zmarszczki na czole 
potrafiły zawsze drażnić; pamiętam — nau­
czycielkę przyrody. — Tendencja do rysują­
cego się podbródka zawsze była, Panie dok­
torze. Tylko teraz trochę wyraźniej znie­
kształca mi on owal twarzy... Acropag lęka 
rzy patrzy na siebie porozumiewawczo. 
W pobłażliwym uśmiechu, odczytuje się 
prawdę: niema kobiety, której po przekro­
czeniu pewnej granicy wieku, możnaby 
szczerze powiedzieć o brakach jej urody. 
Okaże się, że żadna nie ma zmarszczek. 
Chyba tych kilka wrodzonych, —  od dzie 
ciństwa zapamiętanych...
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ASY SUMERII 49-GOs
ZA KU LISAM I PRZYSZŁEJ 

WOJNY.
Zarówno obecna sytuacja poli­
tyczna, jak również coraz więk- 

zbrojenia czynią widmo woj­
ny coraz bllżsaein. a genialne 
p r o r o k a  H. G. W ellsa  bardziej 
praw dopobnem i.^  Str. 4—5.

artysta  z kopalni
„WAW EL".

Jak górnik śląski tworzy piękne 
rzeźby «... węgla! Str- L

LAUR NOBLA.
Przyznanie nagrody Nobla znane- 
nu ‘ pacyfiście O^ietzkkima «wró- 
?ilo raz jeszcze uwagę Europy 
... fun/daeję wielkiego filantropa.

11

FILM KOLOROWY 
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO.

O nowydh możliwościach w zakre­
sie kinem atografji, które rozpoez- 

ną nowy okres je j rozwoju.

„S T R Z A Ł Ą "
PRZEZ ŚNIEŻNĄ PU STY N IE. 
W kalejdoskopie wrażeń narcia­
rza, który odbyt pierwszą w tyiu

raku górską wycieczkę.
Str. IB—17.

PO BUD APESZTEŃSKIEJ 
PREM JERZE „NIEBOSK.IE.I 

KOM EDJI".
Współczesna sziiuka teatralna sta­
ra się rozwiązać trudne zagad­
nienie inscenizacji genialnego 
dzieła Krasińskiego. Str. 19—20.

Z teki muzycznej „Aaa“ :
DWA FRAGMENTY

muzyki do komedji Szekspira ..Co 
tylko chcecie" („Wieczór Trzech 
Króli") prof. Kazimierz® Meyer 
bolda. S4r’ 22’

POLICZMY W IEK 
CHUSTECZKI DO NOSA. 

Przegląd etapów rozwoju tego 
nieznacznego a tak potrzeJmcgo 
,drobiazgu“ naszego ubioru -  od 

średniowiecza »'z >*> w,eL  X.^‘

LBAW!KI MALEJ KIKU-KO. 
onja. będąca rajeni dzieci. 
Julku je najciekawsze bodaj 
wiecie 'lalki, które wiezem nie 
I>ują prawdziwym dziełom

S tr. 28—29.

F o /. NEW  YORK TIMES -  LO ND YN .

Powieść. -  Nowela. -  Kącik ti- 
Jaitefliietycz-ny. — Moda kobieca na 
nartach. -  towarzyskie
i artystyczne. — Dział gospodar 
srtwa domowego. -  Humor i roz- 
a-vw.ki umysłowe. -  Nowe książ-

— Na soenite. — Program ra 
djowy.

W ub. tygodniu prezydent Stanów Zjednoczonych A. P. Roosevelt dokonał otwarcia największego 
mostu świata, który połączył San Francisko z miastem O a k lan  d. Gigantyczna 

ta budowla, która wiedzie ponad Oakland Bay, kosztowała zgórą 77 
miljonów dolarów i jest nawet na stosunki amerykańskie 

rekordem w dziedzinie techniki. N a  zdjęciu:
Pierwsze samochody, przejeżdżające 

przez most tuż po jego 
o tw arc iu .
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za  k u l is a m i p r z y s z łe j
Miałem pomysł na rysu­

nek „mikołajowy**. Do­
brotliwy starzec z dłu­

gą mleczną brodą leci so 
bie na trójmotorowcu bom­
bowym nad miastem uśpionem. 
Gdzieś na górnem piętrze wy­
sokiego domu dwoje dzieci pi 
sze list do św. Mikołaja:

— I przynieś nam święty Mi­
kołaju...

Dzieci nie skończyły listu.
Z samolotu odrywa się bomba, 
która spada na dach wysokie­
go domu.

Niestety żaden z rysowników 
nie chciał się podjąć tego za­
dania. Nawet najodważniejsi 
karykaturzyści obawiali się te­
go tematu. A przecież taki ry­
sunek „humorystyczny** — 
mógłby stać się natchnieniem 
dla lotników, wyruszających do 
ataku powietrznego w dniu 6 
grudnia. Mogliby sobie poprzy- 
prawiać długie, mlecznej biało­
ści brody, a zamiast kombine 
zonów lotniczych włożyć dłu­
gie czerwone płaszcze — 
i zrzucać bomby lotnicze, prze­
wiązane różowemi wstążecz­
kami... Bomby dla ^grzecznych 
dzieci...

Groza wojny t -  Jest ona coraz 
bliższa. Wygląda to tak, jak 
wyszukiwanie przeciwnika przez 
artylerję. Pierwszy pocisk padł 
gdzieś daleko, drugi już bli-

Upiorny cień przyszłej wojny — jeździec i koń w ma­
skach gazowych na tle metropolji Nowego Świata, 

spowitej w chmury trojącego gazu...
Fołomonfoś J. Jł. Srze.Jb.

szarańcze eskadr lotniczych. — 
Pędzą w noc ciemną ku mia­
stom obcym, rzucają się z gó­
ry, jak sępy — i dokonują 
dzieła zniszczenia. Miasto star­
te na proch. Gaz... Oszalały 
krzyk przestrachu ugrzązł 
w gardle. Oczy wyszły z orbit. 
Ludzie biegną naoślep przed 
siebie. Walą bomby. Terkoczą 
karabiny maszynowe. Gaz... 
wszędzie gaz... chwyta za gar­
dła... dusi, wali na ziemię...

Padł człowiek, chce zaczerp­
nąć świeżego powietrza... Ode­
tchnąć...

Łoskot walących się domów. 
Tonny bomb spadają na mia­
sto. Kruszą się dumne drapa­
cze chmur. W mieście, które 
dyszało zabawą, radością, śmie­
chem — rodzi się straszne 
cmentarzysko...

Próbowały bluzgnąć śmierci 
baterje przeciwlotnicze. Zdu­
szono je pociskami, nim mó­
wić zaczęły...

Nad miastem krążą szerokie* 
mi tukami samoloty... Nie 
chwyta ich już sieć reflekto­
rów, są bezpieczne i pewne sie­
bie. Zwycięstwo 1...

* * *
Wojna przyszłości! Promie­

nie, wysyłane na znaczne od 
ległości, niszczą wszelkie dzie­
ło obronne. Niema już życia 
na powierzchni kuli ziemskiej.

całej Europie. Może spełni się wielka prze 
powiednia Wellsa — rzucającego na srebr 
ny ekran, wizję przyszłej, niszczącej ludz 
kość wojny.

Widzieliśmy na fotografjach domy w mia 
stach hiszpańskich — przepołowione bom 
hami lotniczemi. Pocisk przebijał wy sok 
gmach, sięgając jego fundamentów.

Śmierć działa coraz >prąWniej, coraj 
szybciej. Wojen nie wypowiąda^się już. Nie 
ma czasu na słowa, gdy przemówią hombj 
i czołgi.

Zrywają się nagle do śmiertelnego loli W momentach grozy wojsko nie z< 
o dzieciach które ubiera w maski gc 

Wells a „Rok 2000 3
F o n iie j t  Rowy strzeleckie bud 

(z filmu W ellsa „Rak Ludzie



je się przed bratem... Przed bratem, który ma w rękach promie­
nie śmierci.

Ludzkość zdobyła broń tak straszliwą, iż wszelka wojna staje się 
nonsensem... Zbrojenia doprowadziły do absurdu. Wybuch jakiego­
kolwiek konfliktu doprowadziłby do zupełnego wyniszczenia ży­
cia na ziemi.

To jest wniosek logiczny, wyciągnięty z wyścigu zbrojeń. Ba! —

Budowo miasta odbywać się będzie w przyszłości pod powierzchnię ziemi 
z pomocą olbrzymich dźwigarów, zaopatrzonych w elektromagnesy... (z filmu 

Wells’a „Rok 2000").

— Tylko to musi 
być coś zupełnie no­
wego, coś, co się jesz­
cze nie „opatrzyło"... 
i to mu być model wy­
łącznie dla nas...

A - potem robią 
awantury:

— Panie... dostar­
czył pan nam armat, 
i a kie już wszyscy po­
siadają...

Stosuje się prostą, 
ale skuteczną meto­
dę Zacharowa. Jeśli 
Grecja kupiła odeń 
jedną łódź podwod­
ną — to natychmiast

Piękno form, stworzonych przez człowieka, a zaklętych 
w masę stali śmiercionośnych narzędzi wojny, rywa­
lizuje z pięknem form przyrody, która nas otacza...

F o ło m o n ła i J .  M. B n e tk i .

Architektura przyszłych budowli przemysłowych odznaczać się będzie 
gigantycznemi rozmiarami... (z filmu Wells'a „Rok 2000").

Bazyli Za 
charovz *  
stroju ka 
walera on

zaproponował Turcji — kupno dwóch łodzi 
podwodnych...

Przed przemysłem wojennym rozwijają się 
wspaniałe perspektywy: chemja, fizyka pra­
cuje nad wynalezieniem nowych coraz to 
doskonalszych narzędzi śmierci...

Zyjemy pod hasłem „Coraz szybciej0...
Tak! Coraz szybciej zabijać... Co masz za­

bić jutro, zabij dzisiaj...
Do&ończen/e rte itr . 31-ej.

P o n iże j: Nadejdzie dzień, w którym padną w gru­
zach liczne warsztaty pracy, a wśród nicn gigantyczne 
fabryki broni i amunicji, zniszczone siła, którą same 
stworzyły... Fołomonłai j .  M. Br set ki.

lecz gdzie są granice owego absurdu? Kiedyż nareszcie uświa­
domimy sobie, że mamy broń już tak groźną, iż użycie jej 
zamieni świat cały w jedno wielkie cmentarzysko?...

Gdy poczciwy Alfred Nobel wynalazł dynamit — zdawało 
mu się, że ludzkość znalazła się już w tym punkcie, który 
przewiduje Wells. Przypuszczał, iż użycie dynamitu wszech- 
niszczącego sprowadzi pokój powszechny.

Dynamit nic spacyfikował świata. Przyszła broń groźniej­
sza — lotnictwo — potem gazy. O! nie jesteśmy jeszcze 
u wellsowskiego kresu wyścigów zbrojeniowych...

Groźne chmury zebrały się nad Europą. Wszystkie prze­
mysły wojenne państw europejskich pracują pełną parą. Eu­
ropa zbroi się...

I właśnie w tym okresie świetnej konjunktury — odszedł 
z tego świata człowiek-symbol: Bazyli Zachgrow. Tajemni­
czy ten starzec był „ojcem chrzestnym0 pierwszej łodzi pod­
wodnej, karabinu maszynowego, lotnictwa bojowego. Rozpę­
tywał konflikty międzypaństwowe; rozpalał ruchy rewolu­
cyjne, by znaleźć zbyt dla swych fabrykatów.

Zacharów umarł — lecz przemysły wojenne pozostały. Po­
zostały, by dalej się udoskonalać.

Pamiętajmy, że przemysł zbrojeniowy ma w sobie eoś 
z przemysłu modniarskiego. Na wiosnę, na jesień, na zimę 
trzeba obmyślać nowe modne modele samolotów bojowycu 
łodzi podwodnych, czołgów’.

Co pewien czas ministrowie stają przed składami materja- 
łów bojowrych i z pogardliwą miną dochodzą do wniosku:

— Ależ to już dawno wyszło z mody... kto dziś nosi takie 
karabiny...

Tak jak piękna pani, wykrzywiają pogardliwie usta i za­
mawiają u swego „krawca0:

w . w



ARTYSTA Z KOPALNI "WAWEL”

„Kościuszko na koniu" — rzeźba z węgla.

ie po raz pierwszy zetknąłem się 
na rozległych ziemiach Polski 
z ł>ezimiennymi twórcami pieśni 
gminnej, autorami ballad i samo­
ukami prymitywu pędzla i dłuta. 

Rozmawiałem z nieuczonymi, bez dyplo­
mów, chłopskimi rzeźbiarzami, takimi sobie 
z „Bożej łaski", bez dyletantyzmu akademic­
kiego, takimi to, co prostym kozikiem „Boże 
męki" dłubali na rozstajach...

Rozejrzyjmy się zatem po ziemi śląskiej, 
tej najstarszej domenie rodu piastowskiego.

Wiemy cośkolwiek, chociaż bardzo mało, 
o Pawie Kozubie, rzeźbiarzu-pastuchu, żyją- 
cym w wieku XVl-tym w okolicach Cieszyna, 
wysługującym sw’ą młodość dworskim wiel­
możom pasaniem bydła, — a polskiej kultu­
rze, na świadectwo prawdy dziejowej, przy­
sparzający mnóstwo figuralnych postaci 
świętych, grubo i twTardo rylcowanych w li­
pie, gruszce, czy drzewie jakie było na pod­
orędziu.

Prof. M. Lewicki, wspomina w szkicu o 
rzeźbie ludowej na G. Śląsku, o Stanisławie 
Świertni, Józefie Wiślicy, Janie Bujaku 
i mniej znanych ludowych rzeźbiarzach u 
schyłku wieku XVIII i początku XIX z okolic 
Pszczyny, Skoczowa, Piekar, Hermanowie 
i Raciborza.

Niemniej jednak interesująco przedstawia 
się dzisiejsza twórczość ludowej rzeźby na 
Śląsku po zespoleniu w jeden organizm pań­
stwowy. i— Tężyzna twórcza nietylko nie 
zmalała, ale wzmogła się i spotęgowała na 
sile, nabierając bardziej zdecydowanych efek­
tów’ i walorów* artystycznych. — Jeżeli mowa 
o rzeźbie, to ma ona w obecnej chwili licz­
nych reprezentantów w środowiskach górni­
czych. Tylko drzewo, z wyjątkami, zastąpił 
wręgiel.

Na wyróżnienie zasługuje górnik, Józef 
Poniszewski, rzeźbiarz samouk, pracujący do 
dziś dnia nieprzerwanie w podziemiach ko­
palni „Wawłel" w Rudzie Śląskiej.

Poznałem go na wystawie rzemieślniczej 
w Rudzie, gdzie wystawił kilka rzeźb w wę­
glu, zwTacających powszechną uwagę orygi­
nalnością tematu, jak i precyzyjną techniką 
wykonania, o subtelnej linji rylca.

Górnik z ojca i dziada, dobiega już do 
sześćdziesiątki. Zycie od wczesnej młodości 
nie stało mu drogi różami, ani matula nie 
śpiewała nad kołyską o rajskich wyrajach, 
bo nie było nadziei na lepszą dolę, poza 
ciągłością kontynuowania pracy po ojcach

w zachłannych ostępach mrocznych podzie 
mi, ziejących z czeluści rozpadlin, wyrw, 
urwisk i stalaktytów węgielnych — niechyb­
ną zgubą i czarną śmiercią...

Więc poza szkółką elementarną, nie otrzy­
mał żadnego więcej wykształcenia.

I cóż z tego, że wśród rówieśników szkółki, 
Poniszewski uchodzi za zdolnego „Kunstma 
tera", gdy trzeba z konieczności porzucić ma­
rzenia o jakiejś akademji „sztuk", a ująć 
oskard, pozostawiony przez „ojce" w spadku.

Na farby i „rynsztunek" malarski — nie 
siało. Za szczupły zarobek, jaki ledwo wy­
starczał na jaką taką wegetację, nie dawał 
żadnej perspektywy studjów malarskich. 
Więc chwycił się rzeźbiarki, bo o kozik 
i drzewo było łatwiej. I strugał Madonny, 
Jezusicków Cierpiących, ciął w gruszce obli­
cza świętych, popularnych patronów z błogo­
sławionym Sarkandrą, rzezał sposobem uszla­
chetnionego prymitywu.

Te pierwsze rzeźby rozeszły się po znajo­
mych, którym talent Poniszewskiego nie był 
obcy, i po okolicznych kościółkach drewnia­
nych, gdzie prymitywna rzeźba nieuczonego, 
ludowego artysty, dziwnie harmonizowała 
z architekturą drewnianą wnętrz świątyń.

Najpiękniejszemi chwilami dla młodego 
rzeźbiarza były te, gdy jego drewniane po­
sążki Matki Boskiej Piekarskiej, czy innych 
świętych, z- nabożnem namaszczeniem sta 
wiano w uroczystym akcie uświęcenia na 
ołtarzach po kościółkach śląskich.

Zapytuję więc rzeźbiarza-górnika o bliższe 
szczegóły tej „niesamowitej" twórczości.

— Nie wszystkie rzeźby z lat młodocia 
nych zachowały się do dzisiaj, — opowiada 
Poniszewski. — Niektóre w dziwnych wy 
padkach losu — poznikały. I z tych pierw 
szych rzeźb — za wyjątkiem „Chrystusa Bo 
lejącego", nie została żadna.

Miał ich jednak bardzo wiele. — Nie pro­
wadził zapisków, bo nie przykładał wagi 
do tworzywa, które, w opinji Poniszewskie­
go, samo się z prostego drzewa kształtowa­
ło i uplastyczniało.

— Jakoś mi to samo wyłaziło z pod 
dłutka, nie wiedzieć jak i kiedy — obja­
śnia Poniszewski. — Czasami przychodzi 
ła taka chwila, co nie dawała spokoju, cho­
dziła śladami moimi, nagabywała i wpycha­
ła do ręki rylec i dłuto. Nie sposób było 
się otrząsnąć od tego tajemniczego nakazu 
i jakiejś przemocy i siły, co prześladowała 
dniem i nocą.

Równocześnie z surowego, nieobrobione­
go drzewa, przy pomocy cyzelatorów, wy­
łaniało się tworzywo...

— Były znów chwile — mówi dalej Po- 
n i szewski — które ciągnęły się tygodnia­
mi i miesiącami, gdzie ów nakaz wewnętrz­
ny, jak mówią „światli ludzie" — natchnie­
nie, nie przychodziło. Próżniaczyłem zatem, 
nie próbując brać do ręki... kozika!

Młodość szybko mu przemknęła. Nad­
szedł wiek męski i zrównoważenie. Kopal­
nia pochłonęła w przepastnych czeluściach 
Poniszewskiego, gdzie w złomach węgla 
o najróżnorodniejszych kształtach i for­
mach, ujrzał nieprzebrane źródło zachwy­
tów i odrębny świat dziwów... Z nieforem- 
nych brył, kształtowały mu się i wyłaniały 
niesamowite postacie, ludzi lub zwierząt, 
wyjęte jakby z legendarnych opowieści.

Porzucił więc drzewo, a „chwycił” za wę­
giel, który w ręku rzeźbiarza prymitywu na­
bierał właściwych linij i kształtów, życia 
i wymowy. 1 tak powstały liczne rzeźby w wę­
glu i drzewie. Rzeźbiarki nie porzucał nawet 
w okopach w czasie wielkiej wojny. Two-

„W podziemiach kopalni" — scena wykuta 
w węglu.

rzył przeważnie figuralne typy żołnierzy. 
Te bezimienne rzeźby Poniszewskiego pn 
wędrowały do Niemiec, na Bałkany, do 
Włoch, jako oryginalne tworzywo.

— Nastrugało się tego. bez liku, i roze­
szło się po ludziach — mówi Poniszewski.

— Więc są zapewne sukcesy materjał- 
ne? — zagadnąłem.



— Żadne! — odpowiada. — Gdyby było 
inaczej, nie marnowałbym sił i adrowia 
w podziemiach kopalni.

Oglądam prym itywne narzędzia rzeźbiar­
skie, proste sobie dłuta i rylce. Naturalnie, 
też ,.swojej roboty1*! Spoglądam na stojącą 
obok rzeźbę Marszałka i porównuję a r ­
tystyczne tworzywo z prymitywnemi narzę 
dzianii, jakiem i się posługuje górnik — rzeź­
biarz z zawołania.

W rzeźbach Poniszewskiego niem a p ro­
stych sposobów przetw arzania rzeczywisto­
ści na twór plastyczny. Technika nawskroś 
oryginalna, powiedziałbym, nie pozbawiona 
nawet zmysłu praktycznego, gdy chodź 
o trudniejsze rozwiązanie problemu a rty ­
stycznego. Wiedzy i środków technicznych 
domorosłemu artyście nie brak.

Nie operuje półśrodkami. Węgiel w jego 
rękach jest najpodatniejszym  m aterjałem  
w trakcie rozplanowywania rysunku i wy­
mierzania proporcji na powierzchni nierów 
nej i niekształtnej bryły. Linje i kontury są 
śmiałe w swych rzutach. W punktach styc.z 
nych i opływowych zgodnie się harm onizu 
ją, n ie stw arzając krzyczących dysproporcyj 
i kakofonji optycznych. Tak samo anatom ja 
mięśni w rzeźbach Poniszewskiego jest w ier­
na w swym układzie i nadwyraz plastyczna.

Nie wiem, czy akadem ja sztuk dałaby 
coś więcej temu rzeźbiarzowi „z Bożej ła 
ski“, poza wiedzą teoretyczną. A jednak ta 
akadem ja jest w zamiarach Poniszewskiego 
najczulszą struną — czemś już na zawsze 
niedoścignionem.

Czas już mi opuścić ciekawe atelier rzeź- 
biarza-górnika. Poniszewski przygotowuje 
się do nocnej pracy w kopalni. Zwracam 
mu uwagę na kardynalny błąd, jaki popeł 
nia od wielu lat, nie podając swego nazwi 
ska przy rzeźbach. Przyrzeka mi błąd na 
prawić.

W ychodzimy razem, kierując się ku ko­
palni „W awel". Poniszewski idzie zaduma 
ny z głową pochyloną. Nie przerywam mu 
tej zadumy, gdzie się z pewnością tłuczą 
mary co mu się nigdy nie ziściły.

Mieczysław Fiołek.

KĄCIK
FILATELISTYCZNY

W ostatnich dniach ukazał się dodatek 
do katalogu Michla za miesiąc listopad, 
przynoszący szereg danych o ostatnich no­
wościach, ale wstrzymamy się narazić 
z opisem ich, a zajmiemy się zmianami cen.

Otóż dawniej zdarzało się bardzo rzadko, 
aby w ciągu roku redakcja katalogu stw ier­
dzała ^przeważnie na podstawie wyników

Od lew ej: Noiuy znaczek grecki, wydany z  okazji 
tprow udifnia jw ło k  króla onstaniyna /. oraz nowy 
znaczek duński z podobizną znanego reformatora 

Hansa Tausena.

boq a lo  ilu s tro w a n e g o  ce n n ika  
zeqarkouu i w yrobow  jub ilerskich *  1
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aukcji), że zaszły godne zaznaczenia zmiany.
Tym razem jednak niema jednego dodatku, 
aby nie trzeba było notować wieloprocen- 
lowej „haussy" i to, co ciekawsze, znaczków’ 
nowych.

Rzecz dziwna — przecież tylko klasyczne 
marki posiadają prawdziwą wartość filateli­
styczną, a nowe cieszą oko tylko wyrazisto­
ścią rysunku i świetnością wykonania, gdvż 
celem ich jest właściwie tak często tylko 
wklejenie do albumu!

Największym powodzeniem cieszą się jed­
nak znaczki lotnicze i to takich krajów, któ­
re wydały ich skrom ną ilość. Żal tylko, że  
u nas w’ M. P. i T. niema chyba zbieracza, 
bo przez brak znaczków lotniczych ponoszą 
szkodę nietylko polscy zbieracze, ale i skarb 
państwa! V. S. A. i Niemcy, to dwa państwa, 
w których istnieje prawdziwe zrozumienie 
dla filatelistyki, ale też ilość zbieraczy prze­
kracza tam daleko wielkość nakładu po­
szczególnych wyższych wartości znaczków’ 
lotniczych.

Najdroższym znaczkiem Niemiec w chw i­
li obecnej stała się 4-markówku z Zeppeli­
nem — 100 „Polarfahrt", która zwyżkowała z 
70 na 90 marek, a inne niższe wartości po­
szły za jej przykładem. Tak samo bloki wy­
stawowe lposta, lub Ostropa, sprzedawane 
były na aukcjach po 1 zł. za markę Michla 
przy cenie wywołania 70 proc. Obecnie są 
notowane o 30 proc, wyżej niż we wrześniu.

Odpowiednikiem serji zeppelinowej nie­
mieckiej są podobne znaczki USA. i popyt 
na nie jest tak wielki, że wartość za 2.60 do­
lara doszła do ceny płaconej za 5 doi. z Ko­
lumbem z 1893 r. Zupełnie niesłychaną jest 
zwyżka pojedyńczej m arki lotniczej za 50 c. 
z okazji wystawy w Chicago. Dodatek notuje 
ją obecnie 20 marek przy cenie poprzed­
niej 4.—. Naszem zdaniem zwyżka ta była 
zresztą zupełnie uzasadniona, bo w Polsce 
znaczka tego w handlu dostać nie można. F ila­
teliści wyciągnęliby w przyszłości bezwątpie- 
nia należyte wnioski z naszych uwrag i kupo­
waliby już wszystkie bez wyjątku nowości, 
gdyby mieli pieniądze! Ale na to, aby nabyć 
wszystko, co się rocznie ukazuje, trzeba być 
chyba miljonerem!

Z „pospolitych**, ale zato regularnych no­
wości reprodukujem y dzisiaj ze zbioru 
p. A. Szperbera Danję i ze zbioru p. Jadw i­
gi Seegin Grecję.

Oto prosta i jasna propozycja. Zyskać 
możesz wiele, a stracić nie możesz nic.

Kup tubę pasty do zębów Colgate. 
Czyść zęby tą pastą rano 1 wieczorem. 
Zauważysz, jak szybko zęby Twe staną 
się białe i lśniące.

Albowiem Colgate jest pastą do zę­
bów o podwójnem działaniu: łagodnie 
i  dokładnie poleruje ona zęby oraz usu­

wa osad tytoniu. Jej 
piana zaś przenika 
MIĘDZY zęby 1 usu­
wa rozkładające się 
resztki ledzenft.

Preparat wyrabiany w kraju.

Aukcje: Dorotheum, Wien I. Dorot heer- 
gasse 17. Instytucja ta wyda je perjodyczuy 
„Nachrichtenblalt fiir Briefmarkenauktio- 
nen“ dla licytacyj, odbywających się w każ­
dy wtorek
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BRGLIPS
N O W E L A

MARJA K ĘO ZIO R ZYN A
Panna Wanda wchodzi do poczekalnii 

i rozgląda się. Pusto. Żółte światło lampy 
oświeca drewniany stół i ławy pod ściana 
mi. Kilka afiszów, aktualnych przed rokiem, 
oblepia ściany W kącie czernieje okrągły 
piec.

Panna Wanda podchodzi do niego i do­
tyka go ręką. Przez rękawiczkę czuje jego 
zimno. Wzdryga się. Kładzie walizkę na 
ławce i siada obok.

Zza nieszczelnych drzwi od restauracji sły­
chać czasem szczeknięcie noża, czy widelca 
i powolne kroki.

Napiłaby się chętnie ciepłej herbaty. Ale 
niema. Była przed chwilą tam, w •restaura­
cji i dowiedziała się, że teraz już herbaty 
nie wydają. Że może ją dostać dopiero przed 
nadejściem następnego pociągu — za cztery 
godziny.

Więc panna Wanda przyszła tutaj i czeka 
na tę herbatę i na pociąg. Jest tak zła 
i zmartwiona, że o mało nie płacze. Bo 
pewno. Nic nie wiedziała, że wyszedł nowy 
rozkład jazdy. I że ten pociąg, którym zwy­
kle jeździła, nie ma teraz połączenia. Wysia­
dła na małej stacyjce węzłowej — i dowie­
działa się, że dopiero za cztery godziny mo­
że jechać dalej.

Panna Wanda jest szalenie zdenerwowa­
na. Wstaje więc i zaczyna szybko chodzić 
naokoło stołu. Ach, Boże! Jak ona wytrzy­
ma przez cztery godziny!...

Z tamtej strony drzwi, w restauracji, ktoś 
także chodzi. Słychać kroki. Szkoda, że tak 
potulnie dała się stamtąd wyprosić jakie 
muś kolejarzowi, że „na czekanie jest pocze- 
kalnia“.

Kroki w restauracji zbliżają się ku 
drzwiom. Ale równocześnie panna Wanda 
odnosi wrażenie, jakby były cichsze. Jakby 
ktoś się skradał. Znieruchomiała. Robi jej 
się trochę niemiło.

Ale kroki znów się oddalają. Odetchnęła.
Chodzi dalej naokoło stołu. Stara się nie 

stukać obcasami po kamiennej posadzce 
Tak tu jakoś pusto, tak ponuro...

Nagle skrzypnęły drzwi od peronu. Wcho­
dzi młody mężczyzna. Uchyla kapelusza:

— Dobry wieczór.
Panna Wanda odpowiada niepewnie:
— Dobry wieczór.
Gość wyciąga papierosy.
— Można zapalić?
— Proszę.
— A może pani pali?
I podsuwa jej otwartą papierośnicę.
— Nie. Dziękuję.
Panna Wanda pali czasem. Nie nałogowo. 

Teraz nawet ma ochotę. Ale się boi. Tyle 
nasłuchała się o odurzających papierosach.. 
Kto wie, co to za jeden, ten pan. Może ja 
ki złodziej?... A może handlarz żywym to­
warem?....

Panna Wanda obserwuje ukradkiem przy­

bysza, który właśnie zapala papierosa
Oczywiście jest młody, dość przystojny, 
ubrany elegancko... Ten ciemnozielony ra- 
glan jest imponujący. Kapelusz też bardzo 
szykowny. Owszem.

— Nie, to chyba nie żaden opryszek. Wy 
gląda raczej na dyplomatę.

— Pani czeka tu na pociąg?
— Niestety, tak. Na ten, który ma przyjść

o pierwszej piętnaście.
— Ach, to cudownie! Bo ja też. No, to ma­

my dość czasu.
Panna Wanda spogląda na zegarek.
— U mnie jest kwadrans na jedenastą.

Ale chyba on się spóźnia. Tak dawno już tu 
jestem.

Młody człowiek ujmuje bezceremonjalnic 
jej rękę:

— Jaki śliczny 
zegareczek! Czy to 
złoty?

Pannie Wandzie 
serce zabiło. Oj! A 
może to 
złodziej?

Szybko 
mu rękę.

Młody
się śmieje:

— Ale pani nie­
przystępna!

I po chwili:
— Ja panią skądś 

znam. Czy pani 
kiedy nie bywała 
w tych stronach?

Panna Wanda 
zaciekawia się:

— Zna mię pan?
Możliwe. Bywam 
tu często. Nawet 
wysiadam na tej 
stacji. Bo dziesięć 
kilometrów stąd, 
na wsi, mam krew­
nych.

1 doda je niby od 
niechcenia:

— ...właścicieli 
ziemskich.

— Cekawym ko­
go? Jak się ci pań­
stwo nazywają? Bo 
ja “prawie wszyst­
kich z okolicy 
znam.

— Grylewscy.
— Ach, państwo 

Grylewscy! Natu­
ralnie, że znam!

jednak

wyrywa

człowiek

św. ttUktlafa

On taki zacny, miły człowiek. Lubi dobre 
winka i wódeczkę. Pani musiała być kiedyś 
bardzo piękną kobietą. A córka, żywe od­
bicie swojej mamy.

Panna Wanda ożywia się. Cała jej nie­
ufność znika. Jest jej bardzo miło, że ten 
pan, to prawie, jak znajomy.

— A dawno ich pan widział? Co tam 
słychać? Ja już z pół roku u nich nie byłam.

Pan zaczyna opowiadać. Że tydzień te­
mu było u nich polowanie. Że zjechało się 
wiele osób. Nawet hrabia Bobkowski z sy­
nem. Wygląda to tak, jakby chciał syna 
ożenić z panną Gryglcwską, ale ona woli 
młodego Wisznickiego. To zaraz widać.

w o d y  k w ia to w e  ..M olinard"

CALENDAL, NAMICO. 
HABANITA, LAVANDE

de Bonne Mamon
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Panna Wanda jest coraz bardziej oży­
wiona:

— A skąd pan ło wie? Był pan na tein 
polowaniu?

— Niestety. Nie mogłem. Ale był mój 
przyjaciel, Żubr. On mi to wszystko, z de­
talami, opowiadał.

Żubr. Panna Wanda słyszała, że jest sław­
na, hrabiowska rodzina Żubrów. To pewno 
z tych. Ach, ci Gryglewscy! Holio! Dobiera­
ją sobie towarzystwo! Pannie Wandzie to 
imponuje.

Ciotka jej zrobiła karjerę. Wyszła za bo­
gatego ziemianina. A była z domu Powidlan- 
ka, córka Wojciecha Powidły, masarza. Tak 
Ojciec panny Wandy jest jej bratem. Pan­
na Wanda Powidlanka z zazdrością myślą 
ła zawsze o swojej siostrze ciotecznej, Han­
ce Gryglewskiej. Ona gotowa jeszcze jakie­
go hrabiego złapać...

A może i ten pan jest jakim wielkim a r  
stokratą? Tak, napewno. Zaraz poznać : 
to coś lepszego. Jest naprawdę bardzo pio] 
nym i dystyngowanymi mężczyzną. PodoL 
się pannie Wandzie.

I najwidoczniej z wzajemością. Ach, bo pa­
trzy na nią tak dziwnie i mówi:
. i—. J»d" ak .mię wzrok nie ray>'- Zaraz, 
Jak tylko panią zobaczyłem w tej poczekał 
ni, pomyślałem: „to ła!“.

Panna Wanda pyta z bijącem sercem: 
— Jakto „ta”?
— Ta, którą widywałem nieraz i zawsze 

gubiłem ślad. Ale teraz już nie zgubię. Mu­
si mi pani dać swój adres. Koniecznie!

I natychmiast wyciąga z kieszeni kartecz­
ką i ołówek, by zassać.

Panna Wanda nznaje za stosowne potar­
gować się trochę:

— Ale najpierw pan mi da swój adres. 
Bo przecie muszę wiedzieć, kto i skąd do 
mnie napisze.

Robi przytem kokieteryjną minkę.

W  okresie w z m o ż o n e j sprzedaży i zwiększonych 
ob ro tów  handlowych kupcy i przem ysłowcy staraję 
się w skuteczny sposób zapoznać szerokie sfery 
kupujących z zaletam i swego towaru d rogą ogłoszeń

w g w iazd ko w ym  nu m erze

który u k a ż e  s ię  w c a łe j  P o ls c e  w p o d w ó jn y m  
nakładzie  i w znacznie z w ię k s z o n e j o b ję to ś c i.

U W A G A : O s ta tn i  t e r m in  przyjm owania ogłoszeń 
do Numeru G w iazdkow ego „A S " przez 
Adm inistrację IKC upływa dnia 17 grudnia.

Młody człowiek kreśli na kartce nazwi­
sko. Potem się zamyśla:

— Nie wiem, jaki mam napisać adres... 
bo niedługo zmieniam miejsce pobytu. Ale 
ja go podam listownie.

Panna Wanda zerka na kartkę. Czyta nie­
znacznie: Br. Glips.

Fo na niej robi wrażenie. Baron! Więc 
rzeczywiście. Nie pomyliła się. Baron!

Panna Wanda nigdy nie widziała żadnego 
batona. Wyobrażała sobie, że baron musi 
nosić cylinder i monokl. A tymczasem ten 
nie miał ani jednego, ani drugiego. Ale mi­
mo to, poznać odrazu, że to wielki pan. 
A on prosi czułe:

—- Niechże się nareszcie dowiem, jakiem 
imieniem mam w myśli panią nazywać 
i skąd się pani zjawiła w tej zakopconej po­
czekalni?

Och! W tej chwili ta poczekalnia wyda- 
Jc się pannie Wandzie piękna, jak wytwor­
ny salon. Wypisuje swoje nazwisko i t. d. 
ze wstyd Liwem wzruszeniem.

Stara się przeniknąć wyraz twarzy baro­
na. Chce wyłapać najmniejszy ślad pogar­
dy, czy rozczarowania »z powodu owego nie­
szczęsnego Powidła. Kuzynka Gryglewskich 
nie powinna się tak nazywać.

Uśmiecha się kwaśno:
— Zabawne nazwisko „Powidło”, praw­

da? Ale ja jestem z tych lepszych Powidło w, 
litewskich.

Pod uśmiechem przyczaił się niepokój. 
Oczy panny Wandy są pełne obawy, usta 
nie mają ochoty się uśmiechać.

Baron patrzy na nią zagadkowo, a równo­
cześnie wymownie. Bez słowa całuje jej 
rączkę. Potem karteczkę z adresem wsuwa 
pod płaszcz. Prawdopodobnie do kieszeni 
na sercu.

Panna Wanda zapomina o pociągu, który 
miał nadejść za cztery godziny. Zapomina 
wogóle o wszystkiem wT mitem towarzystwie 
barona Glipsa.

Nagle na peronie zaczynają bić sygnały.
Panna Wanda 
patrzy przera­
żona na zega­
rek:

— Ach Boże! 
Już po pierw­
szej! Nie! Ten 
zegarek spie­
szy się chyba!

Baron się zry­
wa:

— Coooo?! 
Już po pierw­
szej? Och, jak 
.że mi przykro! 
Muszę panią 
pożegnać.

Panna Wan­
da robi przera­
żone oczy:

— Jakto?! To 
pan nie jedzie 
razem ze mną? 
— Nie, niestety.

— Przecież 
pan mówił, że 
czeka na po­
ciąg!

— Tak, bo nim 
pociąg przyj­
dzie, muszę iść 
do swojego za­
jęcia.

— ???
— ...Bo ja je­

stem kelnerem 
w tutejszej re­
stauracji.

Panna Wan 
da otwiera sze­
roko usta, jak­
by chciała krzy­
knąć. -Ale nie

krzyczy. Zaczyna się śmiać histerycznie: 
— Hahaba! Pan żartuje!
— Nie, proszę pani. O, dowód, że nie

bujam.
Rozpina swój paradny raglan i pokazuje 

pannie Wandzie serwetkę. Serwetka tkwi 
kieszeni czarnego, wyświechtanego ubra-

Panna W anda dębieje. A petem poryw a 
ją okropna złość:

Pan jest zwyczajny oszust! To wszyst­
ko było ordynarne cygaństwo! Jak pan śmiał?

On ma twarz pełną godności:
— Pani jest zdenerwowana. W czem ja

panią oszukałem? I)aję słowo, nie rozumiem.
Panna Wanda jest zupełnie zdezorjento- 

wana. Teraz już nic nie wie. Patrzy chwilę 
niepewnie na tego człowieka. Wygląda tak, 
jakby był uczciwy. A może...

Panna Wanda pyta nieśmiało:
— To pan jest baronem — a musi pan 

w ten sposób pracować na życie? O Boże!
On jest szczerze zdziwiony:

A kto pani naopowiadał, że ja jestem 
baron? J

Panna Wanda rozdrażnia się coraz więcej:
■ No, przecież sam pan napisał przed

swojem nazwiskiem „Br.”.
Ugandy g*°Śny Śm’ech Wa,i w us*y P3""?

liahaha! Ohohoho! To nie znaczy „ba­
ron”, proszę pani, tylko Bronisław. Tak,
Bronisław Glips.

Panna Wanda wpada w pasję:
~  To już jest bezczelność! Pan sobie ze 

mnie kpiny robił! Naopowiadał pan o moich 
krewnych, o polowaniu, o swoim przyjacie­
lu, hrabim Żubrze...

Bronisław Glips informuje ją spokojnie:
—- Nie mówiłem, że to jest hrabia. To jest 

kucharz z tutejszej restauracji. On robił 
przyjęcie na to polowanie u państwa Gry­
glewskich. A ja ich też znam, bo tu często 
zachodzą na obiad, jak są w mieście.

Panna Wanda czuje się tak, jakby jej kto 
ściągnął pierścionek z brylantem, który do­
piero co dostała.

Nie może pogodzić się z faktem:
— Ale podawał się pan za kogo innego! 

Blaczego pan tu przyszedł w tym płaszczu, 
a me zwyczajnie, z serwetką i w czarnem 
ubraniu.

Pan Bronisław wyjaśnia jej szczerze:
Bo tam za bufetem śpi jeden gość. Od­

stąpiłem mu moją kanapkę. Prosił mię, by 
mu popilnować płaszcza i kapelusza. Od­
chodziłem, więc zabrałem ze sobą. A że 
zimno, to włożyłem.

Panna Wanda już nie panuje nad sobą. 
Krzyczy:

T° P?co pan łu przychodził?!! Mógł 
pan siedzieć za sw’oim bufetem!!

Nudziłem się, bo teraz gości niema.
A zobaczyłem panią przez dziurkę od klucza.

I dodaje z czułem spojrzeniem:
— Bo pani mi naprawdę już dawno wpa- 

dła wT oko.
Panna Wanda nie może już nic na to od­

powiedzieć, bo na stację wpada z hałasem 
pociąg.

Pan Bronisław' Glips rzuca się ku niej z po- 
spiesznem pożegnaniem. Nie udaje mu się 
ło. Na dalsze wyjaśnienia brak czasu. Wo­
bec tego w»ybiega.

A panina Wanda dźwiga swoją walizkę 
przez słabo oświetlony peron. Oszołomiona, 
daje się potrącać ludziom, którzy biegają 
łu i tam. Wchodzi po wysokich schodach 
do wagonu, łzy kapią jej po policzkach. 
Panna Wanda jest nieszczęśliwca i upoko­
rzona. Ona kuzynka Gryglewskich, flirtowa­
ła przez cztery godziny z kelnerem, jak 
zwyczajna Powidlanka, wnuczka masarza!



Nagroda Nobla kojarzy się 
z pojęciem wielkości. Laur 
lego wyróżnienia przezna­

czony jest bowiem tylko dla 
prawdziwie dumnych skroni.
Jest to najwyższe odznacze­
nie — dowód międzynarodo­
wego uznania, dla najświetniej­
szych umysłów* twórczych.

W myśl statutu do nagrody 
Nobla mogą być przedstawiani 
wyłącznie tylko ci kandydaci, 
którzy wykazać się mogą w 
swej pracy naukowej istotnie 
tw’órczemi pozycjami. Nagrody 
Nobla nie może otrzymać choć­
by najuczeńszy komentator — 
lecz wyłącznie odkrywca, twór­
ca, którego wysiłki stanowią 
w*ażny krok na drodze postępu 
ludzkiego ducha.

Objektywizm przy wysuwaniu 
kandydatur do nagrody literac­
kiej napotyka na poważniejsze 
trudności, niż w innych dzie­
dzinach, gdzie sprawdziany ocen 
są bardziej uchwytne i nada­
jące się do ściślejszej konkre­
tyzacji.

Pisarzom często na przeszko­
dzie w* zdobyciu* tego najwyż­
szego lauru staje język, w któ­
rym tw’orzą swe dzieła. Literat 
piszący po angielsku — a za­
tem wr języku, w którym czyta 
niemal cały kulturalny świat, 
posiada nierównie większe szan­
se, niż pisarz tworzący np. po 
polsku. Język polski jest pra­
wie nieznany poza granicami
Rzeczypospolitej. Tłumaczenie często wypa­
cza myśl utworu — nie odda je wiernie 
wszystkich szczegółów’, które składają się 
na artyzm dzieła. Tak np. było z Popioła­
mi genjalnego pisarza Stefana Żeromskiego. 
„Popioły44 przetłumaczone na język angiel­
ski straciły na swym indywidualnym, ro­
dzimym wyrazie. Nie znalazły też należy­
tego oddźwięku -zagranicą. W tern też nale­
ży szukać przyczyny, że do tej pory tylko 
dw’óch Polaków w dziedzinie literatury 
otrzymało nagrodę Nobla, a* mianowicie 
Sienkiewicz i Reymont. Trzecią nagrodę 
Nobla dla Polski zdobyła genjalna nasza ro­
daczka Curie-Skłodowska.

Król szwedzki, Gustaw V, wręcza dyplom nagrody Nobla nouemu 
laureatowi. Za królem są widoczni: następca Ironu ks Gustaw Adolf, 

oraz księżniczka Sybilla,

Uroczyste wręczanie nagród zgodnie z tra­
dycją odbywa się rokrocznie w” dniu 10-go 
grudnia, jako wT rocznicę śmierci Alfreda 
Nobla. Zgodnie z jego testamentem z dnia 
27 listopada 1895 roku instytucjami upraw- 
nionemi do decyzji o przyznaniu nagrody 
przedstawionym kandydatom — są Szwedz­
ka Akademja Nauk oraz norwegski Storting 
(parlament). Szwedzka Akademja przy zna je 
nagrody z zakresu nauk — zaś norwegski 
Storting rozdziela nagrody pokojowe. Te 
ostatnie wręczane też są nie w Sztokholmie, 
lecz w Oslo.

Dzień 10 grudnia jest oficjalneni świętem. 
W dniu tym król szwedzki w wielkim domu

koncertowym w Sztokholmie 
w asystencji członków domu 
panującego, przedstawicieli nau­
ki oraz korpusu dyplomatyczne­
go wręcza podczas uroczystego 
posiedzenia dyplomy, stanowią­
ce widomy znak przyznania 
nagrody Nobla.

W bieżącym roku w dniu 10 
grudnia po raz czterdziesty od 
dnia ufundowania nagrody No­
bla król szwedzki Gustaw V-ty 
wręczy osobiście sześciu laurea­
tom dyplomy. O ile nie wszy­
scy z pośród wyróżnionych będą 
mogli przybyć na ów uroczysty 
dzień do stolicy Szwecji — dy­
plomy ich wręczone zostaną 
przedstawicielom dyplomatycz­
nym odnośnych państw’.

Każdy laureat nagrody Nobla 
przybywający na dzień 10 grud­
nia do Sztokholmu w celu pod­
jęcia z rąk królewskich za­
szczytnego lauru — jest go­
ściem fundacji Nobla. Przyby­
wający do stolicy Szwecji lau­
reatów wita osobiście prezydent 
Szwedzkiej Akademji Nauk, rek- 
torowie uniwersytetów’, przed­
stawiciele parlamentu, oraz rad­
ni miasta Sztokholmu. Koszt 
przyjazdu, jak również pobyt 
w Szwecji laureatów pokrywa 
w całości fundacja Nobla, która 
rozporządza kapitałem, wyno­
szącym 33 mil jony koron 
szwedzkich.

O zmroku w dniu 10 grud 
nia Sztokholm nagle się ożywia

Przed wspaniały gmaęh pałacu koncerto­
wego zajeżdżają czarne limuzyny, wioząc 
znakomitych gości. Ostatnia zajeżdża dwor­
ska limuzyna ozdobiona w herby królew­
skie, w której przyjeżdża król Gustaw V. 
Gmach pałacu koncertowego przyozdobio­
ny jest w tym dniu żałobną czarną chorąg 
wią oraz flagami tych państw, do których 
przynależą laureaci. Po dwu stronach pa­
łacu płoną potężne znicze.

W wielkiej sali gromadzi się najwytwor­
niejsza publiczność stolicy, przedstawiciele 
sztuki i świata politycznego, zaproszeni wy­
bitni artyści i uczeni. Na podjum widnieje 
popiersie Alfreda Nobla, nad klórem skrzy-

Sala posiedzeń fundacji Alfreda Nobla. w której odbywają si(  na Oto jak wyglądają dyplomy fundacji Nobla, oraz ozdobne teczki 
rady nad przyznaniem nagrody. w których są przechowywane



U wejścia do sztokholmskiego Domu Koncer­
towego, w któryrh laureaci otrzymują na­
grody Nobla, znajduje się ciekawa rzeźba 
słynnego szwedzkiego artysty, MiUesa, przed­

stawiająca Orfeusza w otoczeniu nimf.

żowano dwa sztandary o szwedzkich b a r­
wach narodowych przewiązane krepą.

Pierwszy zabiera głos prezydent sztok­
holm skiej Akademji Nauk będący również 
przewodniczącym komitetu nagrody Nobla. 
W mowie swej prezydent odda je hołd pa­
mięci wielkiego twórcy fundacji, podno­
sząc jego wiekopomne zasługi, które stwo­
rzyły Akademję, grającą tak wielką rolę 
w życiu naukęwem.

Bezpośrednio po przemówieniu prezyden­
ta Akadem ji Nauk — laureaci sk ładają w 
krótkich słowach podziękowanie za zaszczyt, 
jaki ich spotkał. I wreszcie wśród uroczy­
stej ciszy następuje kulm inacyjny punkt u ro ­
czystości; król szwedzki podnosi się ze swe­
go miejsca i na podjum  wręcza osobiście 
laureatom  dyplomy oraz złote medale. Dla 
każdego z odznaczonych znajduje m onarcha 
kilka gorących słów uznania.

Po uroczystym wręczeniu dyplomów — 
następuje druga część uroczystości, a m ia­
nowicie wielki galowy bankiet w salach 
Grandhotelu. Z gmachu koncertowego lau ­
reaci Nobla przewiezieni zostają dworskie- 
mi ekwipażami do G randhotelu — gdzie są 
gośćmi Fundacji Nobla. W bankiecie tym 
bierze udział król oraz członkowie domu p a ­
nującego, korpus dyplom atyczny oraz za­
proszeni goście z najwyższych sfer stolicy.

Bankiet otw iera sam król, wygłaszając 
dłuższe przemówienie. Wszyscy wysłuchują 
przemowy króla stojąc. Zazwyczaj bankiet 
przeciąga się do późnych godzin nocnych, 
przyczem u tarła się tradycja, że król szwedz­
ki nie opuszcza sali jako pierwszy.

Następnego dnia laureaci zwiedzają zwy­
kle miasto, a wieczorem rozpoczynają roz­
jeżdżać się do swych krajów’ — wywożąc 
pamięć o jedynem  w swem rodzaju prze­
życiu oraz... czek na 153 tysiące koron 
szwedzkich.

Nagroda Nobla jest nietylko najwyższem 
wyróżnieniem, ale i nagrodą w m aterjalnym  
sensie. Czek na 153 tysiące koron — inne- 
mi słowy na 65 tysięcy dolarów*, jest sumą, 
która w wielu wypadkach zdjąć może z gło­
wy szczęsnego lau reata  troskę o byt. Nie 
wszyscy bowiem laureaci opływają w do­
statek. W iększość ich rek ru tu je  się z ludzi 
bardzo skrom nie sytuowanych. Profesor un i­
wersytetu, pisarz, czy uczony pryw atny, ty l­
ko w bardzo rzadkich w ypadkach dochodzi 
do m ajątku. Przew*ażnie owe 65 tysięcy do­
larów stanowią bardzo w ydatną pomoc, 
a w* porów*naniu z finansowymi zasobami 
niejednego laureata kwota ta jest rów no­
znaczną z praw dziw ą fortuną...

* * *
W roku bieżącym przyznanie pokojowej 

nagrody Nobla znanem u pacyfiście niemiec­
kiemu Karolowi) v. Ossietzky stało się św ia­
tową sensacją. Mianowicie na wiadomość 
o przyznaniu Ossietzkiemu nagrody Nobla 
m inister spraw* zagranicznych Rzeszy v. Neu- 
rath  polecił telegraficznie posłowi niem iec­
kiemu w Oslo wyrazić najwyższe zdziwie­
nie rządu Rzeszy odnośnie do uchwały ko­
m itetu Stortingu przyznającej nagrodę po­
kojową Nobla K. v. Ossietzkiemu.

Tego rodzaju interw*encja rządu, który za­
protestow ał przeciw* przyznaniu nagrody

Wręczanie nagród Nobla odbywa się z wielką 
pompą w sali sztokholmskiego Domu Kon­
certowego w obecności króla i członków rządu. 
Zdjęcie przedstawia chwilę, kiedy prezes Fun­

dacji Nobla przemawia do zebranych.

swemu własnemu obywatelowi — w czter­
dziestoletniej h istarji fundacji Nobla zda­
rzyła się po raz pierw*szy — budząc z ro ­
zumiałą sensację.

Pom ijając m erertoryczną stronę tej sen­
sacji — stwierdzić należy, że ostatecznie 
rząd niemiecki stanął na rozsądnym stano­
wisku i zezwolił Ossietzkiemu na wyjazd do 
Oslo celem podjęcia nagrody. Ze swej s tro ­
ny Ossietzky w wywiadzie udzielonym przed­
stawicielom prasy zaznaczył, że „był i jest 
nadal szczerym Niemcem i nigdy nie było 
jego intencją szkodzić sw*ej ojczyźnie". 
W ten sposób zatarg pomiędzy rządem Rze­
szy a zaprzyjaźnionym  z Niemcami rządem 
norwegskim został złagodzony — Ossietzky 
zaś będzie miał możność podjęcia swej n a ­
g i  ody, która zapewne bardzo mu się przyda.

G. S. (Sztokholm).

u o to
dostępny dla każdego

Jest wielu ludzi, którzy twierdzą, że wolą 
film obecny, czarno-biały od filmu kolo­
rowego. Może maja po części rację, bo fil­
my kolorowe, znane dotychczas, były co- 

praw da kolorowe, ale nie miały barw  nalu- 
rałnych. Wyglądały zbytnio cukierkowo, za­
nadto  przypom inały tanie pocztówki, a za 
mało były w iernym obrazem życia. Z d ru ­
giej jednak strony przypom ijmy sobie, że 
jak długo film dźwiękowy był jeszcze nie­
znany, nieomal ogólnie sądzono, że film się 
skończy, gdy przestanie być niemy. A jed­
nak stało się zupełnie inaczej. Któż dzisiaj 
tęskni jeszcze za filmem niemym? Olbrzy­
mia większość bywralców filmowych nie m o­
że sobie wyobrazić dzisiaj już filmu niem e­
go i nie może zrozumeć faktu, że tak długo 
można było obejść się bez filmu dźwięko­
wego. I tu właśnie jesteśmy u sedna rze­
czy. .lak długo niema jeszcze dobrego filmu 
w barwach naturalnych, tak długo nikt nie
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pragnie zmiany tego, co mamy obecnie. Sko­
ro jednak przyjdzie chwila, a taka chwila 
prędzej czy później nadejść musi, ze film 
barwny zostanie udoskonalony, będzie się 
on nam niewątpliw ie lepiej podobał, aniżeli 
obecny czarno-biały.

Nie brak wynalazków na tem at filmu ko­
lorowego i można powiedzieć, że jest to te­
mat ulubiony przez wynalazców. Teoretycz­
nie spraw a nie jest zbyt trudna, ale w p rak ­
tyce wygląda rzecz o wiele gorzej. Podsta­
wą wszyskich projektów  filmu kolorowego 
jest zasada trójbarw ności, wypowiedziana 
w r. 1668 przez fizyków francuskich, Ka­
rola Grossa i Ludwika Ducos du Hauron. 
Zasada ta brzmi, że mieszanie lub nałoże­
nie na siebie trzech barw  odpowiednio do­
branych zpośród barw  widma słonecznego, 
pozwala otrzymać barwę białą. Barwy te 
nazywamy zasadniczemi. Takiemi zasadni- 
czcmi barwami są: barwa niebieska, czer­

wona i żółta. Wiemy, że w naturze niema 
prawie nigdy czystych barw*, tylko są ich 
mieszaniny. Fioletowa jest mieszaniną czer­
wonej i niebieskiej, zielona jest mieszaniną 
żółtej i niebieskiej. Otóż pierwszy sposób 
zrobienia fotograf ji wzgl. filmu kolorowego 
to t. zw. sposób „addytywny", tak nazwany, 
gdyż białą barwę otrzym uje się tu przez do­
dawanie a raczej współdziałanie barw za­
sadniczych, niebieskiej, żółtej i czerwonej. 
Druga metoda to metoda „subtraktywma", 
„odejm ująca", czyli polegająca na odejm o­
waniu poszczególnych barw  z białej, będą­
cej ich mieszaniną. W tym wypadku po­
szczególne barwy 'pow stają z barwy białej 
przez odejm owanie od niej jednej lub wię­
cej barw zasadniczych. Wygląda to dość 
skomplikowanie, w rzeczywistości jednak 
obie metody zrozumiemy dość łatwo na po­
niższych przykładach.

Jeżeli chcemy wykonać zdjęcie, jakiegoś
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kolorowego objektu, możemy to uczynić 
w ten sposób, że zdejmujemy go przez 3 fil­
try. Filtry te to np. szybki kolorowe, czer­
wone, niebieskie i zielone (najczęściej Bie­
rze się zielone zamiast żółtej). Szybka 
czerwona przepuszcza tylko czerwone pro­
mienie światła, inne zaś pochłania. Podobnie 
m a się rzecz z filtrem niebieskim i zielonym. 
Jeżeli barwa jakiegoś przedmiotu jest m ie­
szaniną barw zasadniczych, np. gdy mamy 
sfotografować kapelusz w kolorze fiołko­
wym, to wtedy światło idące od tego przed­
miotu przechodzi swoim składnikiem czer­
wonym przez filtr czerwony a przez filtr 
niebieski odpowiednio do zawartości pro­
mieni niebieskich. Natomiast nie przecho­
dzą promienie światła niebieskiego przez 
liltr żółty. To światło, które przedostało się 
przez filtr działa na płytę fotograficzną, tak, 
jak światło białe, powodując czernienie pły­
ty w odpowiednieni miejscu.

Dzisiaj jednak pracuje się metodą ,addy- 
tyw ną“ w sposób ulepszony. Nie mamy tu 
osobnych szkiełek w* 3 kolorach zasadni­
czych, tylko warstwa światłoczuła na filmie 
lub płycie fotograficznej posiada obok sie­
bie ziarenka wzgl. kuleczki przejrzyste 
w trzech zasadniczych kolorach, ale tak dro­
bne, że ich gołem ‘okiem rozróżnić nie moż­
na. Kuleczki te są tak rozmieszczone na pły­
cie fotograficznej, że praktycznie w każdem 
miejscu znajdują się kulki we wszystkich 3 
barwach. Mieszane bywają przeważnie w ta ­
kim stosunku, że na 100 zielonych ziarnek 
wypada 75 czerwonych i 85 niebieskich. 
Ziarna te mają około 0.01 do 0.02 mm śred­
nicy. Dopiero pod temi ziarenkam i znajduje 
się emulsja światłoczuła bromku srebra. — 
Ziarenka kolorowe działają zupełnie podob­
nie. jak filtry opisauć wyżej. Płyta zostaje 
zaczerniona pod działaniem światła, idącego 
od jakiegoś czerwonego przedmiotu tylko 
poza czerwonemi kulkami, gdyż tylko te 
czerwone ziarenka przepuszczają to świa­
tło. W tein miejscu więc, gdzie na płycie 
ma powstać obraz chustki czerwonej, tylko 
ziarna czerwone przepuszczają promienie 
i powodują czernienie. To samo dzieje się 
gdzieindziej znowu, na płycie, gdzie powsta- 
je obraz zielonej trawy. Tu tylko 
ziarna zielone przepuszczają świa 
tło i powodują czernienie. Biała czerw, 
barwa natom iast powoduje czer |
nienie pod wszyslkiemi 3 rodzą- ’----------
jam i ziaren. Unika się zatem 
3 zdjęć przez 3 filtry i wystarczy 
tylko 1 zdjęcie, gdyż i przy jednem 
zdjęciu mamy na warstwie św ia­
tłoczułej miejsca naświetlone i nie­
naświetlone, stosownie do w arto 
ści kolorowej promieni, wydoby 
wających się z różnych miejsc fo­
tografowanego objektu.

Jeżeli taką płytę wywołujemy, 
to tylko miejsca naświetlone czer 
nią się, a więc w powyższym przy­
kładzie punkty pod czerwonemi 
ziarenkam i na miejscu odpow ia­
da jącem czerwonej chustce, punk 
ty pod zielopemi ziarnam i w m iej­
scu odpowiadającem trawie. P ły­
ty nie utrwalam y tylko rozpusz­
czamy czarną warstwę srebra w ką­
pieli np- nadm anganianu potaso­
wego, wskutek czego w miejscach 
przedtem zaczernionych powstają 
teraz przeźroczyste kolorowe pla­
my. Naświetlamy teraz całą płytę 
światłem dziennem. Powoduje to 
zczernienie miejsc przedtem niena­
świetlonych, do których przy 
pierwszem zdjęciu światło nie do­
szło przez kolorowe ziarna. W kła­
damy teraz płytę do utrwalacza 
i zaczernienie to utrwalamy. —
W ten sposób otrzymaliśm y d ia­
pozytyw, który jest już obrazem 
kolorowym i to w barwach natu 
ralnych. W miejscach, odpow iada­
jących punktom czerwonym za­
czernienie zostało usunięte pod
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punktam i czerwonymi a w miejscach, odpo­
wiadających punktom zielonym "przedmiotu 
czernienie zostało usunięte pod ziarnam i zie- 
lonemi, które stały się przez to widoczne, 
lak i diapozytyw można prześwietlić i pro­
jektować na ekran. Gdy więc używamy od­
powiedniej taśmy filtnowej możemy w ten 
sposób otrzymać na ekranie „żywe obrazy“ 
w barwach naturalnych.

Według tego systemu pracują liczne wy­
twórnie filmów kolorowych. Posiada on jed­
nak znaczne wady, gdyż przy użyciu filtrów 
kolorowych jest ha rdzo skomplikowany, zaś 
nawet przy ulepszonym systemie ziarenek 
kolorowych wymaga przy wyświetlaniu lam ­
py projekcyjnej o 7-miokrotnie większej ja ­
sności w porów naniu z filmem zwyczaj­
nym.

System filmu kolorowego na zasadzie 
„substrakcyjnej" jest pod tym względem da­
leko lepszy, gdyż wystarczy tu taka sama 
lampa projekcyjna, jak przy zwyczajnym 
filmie. W systemie tym, jak sama nazwa 
wskazuje, film gotowy jest tak zakolorowa- 
ny, że daje obrazy o tein zabarwieniu, jakie 
pozostaje, po odejm owaniu od światła b ia­
łego pewnych określonych kolorów. W tym 
wypadku więc widać, że w miejscach, k tó­
re mają na ekranie wypaść biało, film bę­
dzie zupełnie bezbarwny, gdyż żadnego ko­
loru się od niego nie od ejm u je , podczas gdy 
w systemie „addytywnynf* barwa biała po­
wstawała z dodaw ania trzech zasadniczych 
kolorów, które jednak nigdy nie były dość 
jasne. Dlatego właśnie film substraktywny 
wymaga o wiele m niej światła.

Ostatnio wprowadzono, tak znakomite 
ulepszenia do budowy filmu „subtraktyw- 
nego“, że sial się on dostępny dla każdego. 
Na błonie filmowej znajdują się tu również 
ziarenka kolorowe, ale różnokolorowe z iar­
na nie są umieszczone obok siebie jak przy 
systemie „addytywnynf*, tylko znajdują sie 
ponad sobą w trzech warstwach. Najnowszy 
film tego systemu jest tak zbudowany, że 
najwyższa warstwa zewnętrzna jest w rażli­
wa tylko na kolor niebieski, pod nią znaj­
duje się t. zw. filtr żółty, który promieni 
niebieskich nie przepuszcza, następnie znaj-
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duje się warstwa druga, czuła na światło 
zielone a pod nią warstwa czuła na światło 
czerwone. Każda z tych warstw zawiera 
emulsję żelatynową z brom ku srebra, jak  
zwykła płyta fotograficzna, tylko z pewnym 
dodatkiem, o którym niżej będzie mowa.

Działanie poszczególnych barw na film od­
bywa się zasadniczo zupełnie podobnie, jak 
wyżej opisano. A więc przy wywoływaniu 
powstaje zaczernienie zewnętrznej warstwy 
filmu w tych miejscach, na które przy fo­
tografowaniu padały promienie niebieskie. 
Te promienie nie wywarły więc żadnego 
skutku na warstwę środkową ył dolną, któ­
re w danych miejscach pozostają bez zm ia­
ny jako nienaświetlone. Przeciwnie znów 
warstwa czuła na światło czerwone ą. więc 
dolna, zaczerni się tylko w tych miejscach, 
na które padły przy fotografowaniu prom ie­
nie czerwone, wydobywające się z przedm io­
tu fotografowanego, które to promienie po­
zostawiły bez zmian warstwy zewnętrzne 
górne filmu, będące dła tych promieni zupeł- 
nie przepuszczalne.

Teraz dopiero następuje charakterystycz 
ny dla tego systemu w najnowszej jego po­
staci, proces. Jest to tzw. wywoływanie od ­
wrotne. Polega ono na tern że się film po 
pierwszem wywoływaniu daje do kąpieli, 
a wtedy następuje wydzielenie srebra m eta­
licznego, czyli zaczernienie w tych miej 
sench, które przy pierwszem wywoływaniu, 
jako nienaświetlone, pozostały bez zmian.

W ywoływanie to jest jednak przez to 
bardzo ciekawe, że podczas jego przebiegu 
tworzy się w tych miejscach filmu, w k tó­
rych obecnie metaliczne srebro się wydziela, 
pewien charakterystyczny kolor. Kolor len 
jest zawsze uzupełniający wobce koloru, na 
który dana warstwa była wrażliwa. A więc 
w warstwie czułej na światło niebieskie po­
wstaje teraz w miejscach nienaświetlonvch 
kolor żółty, który jest tzw. kolorem uzupeł­
niającym do barwy niebieskiej. Żółty kolor 
pozostaje bowiem po odjęciu od światła b ia­
łego składników niebieskich. W warstwie 
czułej na światło zielone powstaje te raz .w  
miejscach nienaświetlonych kolor czerwony 

jako uzupełniający. W warstwie 
dolnej czulej na światło czerwone, 
powstaje przy t. zw . odwrotiiem 
wywoływaniu kolor niebieski 
w tychże nienaświetlonych m iej­
scach. Tajem nica powstawania 
tych uzupełniających kolorów po­
lega na pewnym chemicznym pro­
cesie. Każda warsiwa zawiera bo­
wiem- prócz żelatynowej emulsji 
z brom kiem srebra, jeszcze doda­
tek pewnego składnika, który ze 
składnikiem drugim, zawartym  
w wywoływaczu, odwracającym , 
tworzy ów barwik w kolorze 
uzupełniającym , ale tylko w tych 
miejscach, w których przy tern od- 
wrotnem wywoływaniu powstaje 
metaliczne srebro.

Mamy więc teraz na filmie stan 
następujący: cały film jest zaczer­
niony. Ale w miejscach poszczegól­
nych warstw, które nie były przy 
fotografowaniu naświetlone (bo 
w danych miejscach przedm iot fo­
tografowany nie posiadał składni­
ków koloru, na który dana w ar­
stwa jest czuła), jest prócz* zaczer­
nienia jeszcze zabarwienie na ko­
lor uzupełniający. Teraz dopiero 
utrwalam y film i usuwamy z n ie­
go srebro, powodujące zaczernie­
nie. Pozostaje nam film-pozytyw, 
prześwietlający o trzech warstwach. 
W każdej warstwie mamy miejsca 
zupełnie bezbarwne i miejsca za- 
kolorowane: na kolor żółty (pierw ­
sza warstwa), na kolor czerwony 
(druga warsiwa) i na kolor nie­
bieski (trzecia warstwa).

Pierwsza warstwa, która była 
wrażliwa na barwę czerwoną, da-



je  nam więc składnik żółty obrazu, w ła­
śnie w łych miejscach, w których przedmiot 
nie posiadał koloru czerwonego, tylko 
barwę uzupełniającą, czyli żółtą. Warstwa 
środkowa ma miejsca zabarwione na czer­
wono tam, gdzie przedmiot nie posiadał 
składników zielonych, na które dana w ar­
stwa była wrażliwa itd.

Otrzymujemy więc pozytyw już odrażu w 
kolorach naturalnych, który można wyświe­
tlić w zwyczajnym aparacie projekcyjnym 
bez żadnych przeróbek tego aparatu a na

wet bez wzmocnienia lampy. Jakkolwiek 
opis działania nowego systemu fotografji w 
barwach naturalnych jest może trochę skom­
plikowany, to jednak wszelkie manipulacje 
są podobno bardzo łatwe, i zwyczajnym a- 
paratem filmowym (na razie jeszcze tylko 
na wąskiej taśmie filmowej 16-milimetrowej), 
każdy może poczynić zdjęcia fotograficzne 
i wyświetlać je w barwach naturalnych. — 
Trzeba tylko użyć nowej taśmy filmowej, 
która podobno kosztuje o 30 proc, więcej, 
aniżeli zwykła do filmu czarno-białego. —

Chwilowo wynalazek ten nadaje się tylko 
dla amatorów’, gdyż niema jeszcze możności 
tworzenia tanich kopij z takiego filmu. Na 
razie firma, k tóra  ten nowy system wpro­
wadziła, przyjmuje filmy do wywoływania, 
później mają wywoływacze być dostępne dla 
każdego am atora. Wynalazek ten jest na­
prawdę interesujący i piękny, kwestja tylko, 
w jakiej mierze barwiki powstające na fil­
mie wskutek dość zawiłego procesu chemicz­
nego, oddają wiernie barwy przedmiotów’.

Inż. J. A.

S ław a  Bestani i Kazimierz D em bow ski w  -Tra­
fice pani gen era łow e}- granej w K rakowie jako  
kom edja m uzyczna przez operetke w ileńska .
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artystki na cenzurowanem:

O pera warszawska rozpoczęła tego­
roczny sezon pod znakiem nowych 
sil śpiewaczych, które przeszły na 

scenę Teatru Wielkiego wprost z... ope­
retki. O Janinie Kulczyckiej, do niedaw ­
na prim adonnie lealru „W idowisko" przy 
ul. Karowej, pisaliśmy ostalnio w związ­
ku z jej rychłym występem w „Madame 
Duharry". Dtzaś zapoznamy Czytelników 
z osobą drugiej śpiewaczki — Sławą Be- 
stani. — Młoda la artystka, występują 
ca w operze od początku sezonu, zw ró­
ciła na siebie uwagę zarówno publiczno­
ści, jak i krytyki, podnoszącej walory 
dobrze postawionego głosu, oryginalną 
interpretację ról, jak niemniej bardzo 
wdzięczną aparycję.

— Chętnie podzielę się mojemi prze­
życiami z Czytelnikami „Asa" — rozpo­
częła rozmowę p. Restami. — Pierwszy 
mój w’ystęp na deskach stołecznej opery 
odbył się w’ „Dzwonach z Kornewilu". 
Brak mi wprost* słów na wypowiedzenie 
tego, co wówczas przeżyłam. Chwile nie­
zapomnianej radości zawdzięczam szcze­
remu uznaniu przełożonych, kolegów 
i publiczności, k tóra nie szczędziła mi 
oklasków’. Sam dyr. Mazaraki serdecznie 
mi gratulował. W takiej atmosferze prze­
szłam chrzest w’ stołecznej operze — ku 
pełnemu zadowoleniu wszystkich, a mo­
jemu przedewszystkiem.

— Do tych występów przygotowywa­
łam się w' pełni zrozumienia odpowie­
dzialności, jaka zaciąży na mnie z chw i­
lą wstąpienia na scenę Teatru W ielkie­
go w W arszawie. W akacje spędziłam 
w’ Szczawnicy na wypoczynku i nabiera­
niu sił do pracy. Przerwa ta wpłynęła 
niezwykle dodatnio na mój głos, który

bardzo jej potrzebował po intensywnym se­
zonie w Wilnie, a potem w czasie lata wy­
stępach gościnnych w Krakowie. Do W ar­
szawy jechałam z radością, gdyż od dawna 
już marzyłam o pracy w operze. Zastałam 

tu stosunki nie­
zwykle sym pa­
tyczne. W przy­
jaznej atm osfe­
rze praca mo­
ja układa się 
jak najpom yśl­
niej na przy­
szłość. — Obec­
nie „idą" próby 
z „Cygan er j i"
Pucciniego. Po­
tem wTejdz,ie na 
afisz „Rigolet- 
to“. Mam już wy­
znaczone role, 
które bardzo mi 
odpowiadają, za­
ró w n o  głosowo, 
jak i aktorsko.

— Zapytuje 
mnie pan, jak 
brzmi mój ofi­
cjalny lytul w 
zespole śpiewa­
czym Opery... 
Przyznam się, 
że bardzo małą 
wagę przywią­
zuję do wszel­
kich tytułów’. — 
Uważam bo­
wiem, źe naj­
lepszym „tyłu 
łem" dla ' śpie­
waczki jest jej 
głos, powodze­
nie u publiczno­
ści, no i... przy­
chylna krytyka. 
Ty lut mój brzmi 
bardzo |x»waż- 
nie — proszę

Sław a Bestani 
w o p e r e t c e  
K a im  a n  n a  
•Hrabina Ma­
rt tza«.

Fot. „AS".

posłuchać: l-szy sopran Opery <i Operet­
ki W arszawskiej. Otrzymawszy go, sta­
ram się i nadal starać się będę, aby dy­
rekcja nie zawiodła się na mnie.

— Bardzo miło wspominam moje wy­
stępy w Krakowie. Rola Gerti w „T rafi­
ce pani generałowej", o której ujęciu 
sprawozdawca „1. K. C." napisał tak pięk­
ną recenzję, odraził przypadła mi do gu­
stu i może dlatego zagrałam ją z w ła­
ściwym wyczuciem charakterystyki kreo­
wanej postaci. Początkowo bałam się 
przyjąć tę rolę, ale reżyser Wyrwicz- 
Wichrowski umiał mnie zachęcić, no i... 
udało się! Rzecz ciekawa, że właśnie la 
rola nasunęła mi myśl o występie w fil­
mie. Jak narazić jednak nie udało mi się 
nawiązać kontaktu z „ludźmi filmu"...

Słuchając opowiadania artystki, wipa- 
Irujemy się w jej fotograf je, których kil 
ka słoi w stylowym salonie. Rzecz do­
prawdy dziwna, że dotąd film nie zain­
teresował się bliżej tą wybitnie fotoge- 
niczną tw-arzą.

— Co innie skłoniło do wstąpieniu na 
drogę ailystyczną?... — powtarza nasze 
pytanie artystka, jakby w’ zamyśleniu. — 
Nie zdaję sobie dokładnie z tego sprawy. 
Ryć może, że zadecydował tu wpływ m e­
go ojca, który był muzykiem. W ychowy­
wałam się we Lwowie, gdzie po skończe­
niu szkół, wstąpiłam do klasy śpiewu 
Konserwatorjum, studjując u prof. II. 
Oleskiej, Bedlicza, a ostatnio u prof. Cz. 
Zaremby. Debiutowałam w r. 1933 we 
Lwowie w operze Mozarta „Uprowadze­
nie z Seraju". Bezpośrednio potem wy­
jechałam do Warszawy, zaangażowana 
przez „W ielką Rewję". Epizodyczne ów­
czesne występy moje w Operze, które 
zawdzięczam dyr. Dołżyckiemu, nie dały 
mi zadowolenie i może dlatego zdecydo­
wałam się przyjąć engagement do ope­
retki wileńskiej. Pobyt w W ilnie wspo­
minam jak najmilej. Dał mi on bowiem 
sposobność do pełnego artystycznego wy­
powiedzenia się na scenie. Mamo to m u­
szę niestety zaprzeczyć wiadomościom, 
jakobym się obecnie tam wybierała na 
gościnne występy. Praca moja bowfcm  
w’ Operze W arszawskiej pochłania cały 
mój czas i wątpię bardzo, by mi daneni 
było spocząć choć na chwilę.

Przy tych słowach pani Sława spojrza­
ła na zegarek i z przerażeniem skonsta­
towała, że godzina próby w teatrze już 
nadeszła. Nie namyślając się długo wło­
żyła futro na siebie i chwyciwszy innie 
za rękę, zbiegła po schodach na ulicę.

— Proszę się na mnie nie gniewać za 
takie zakończenie wizyty, ale gdyby pan 
był w teatrze, to wówczas napewnoby 
pan zrozumiał mój pośpiech. Punktual­
ność bowiem u artysty idzie na wagę 
złota...

Gerjot.
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Czyż może być coś piękniejszego nad narciarski zjazd? 
<J»wila namysłu nad śnieżną stromizną i... ruszamy pędem 
w dolinę.

Daleki teren, który przed chwilą migotał przed nami w dole, 
zbliża się ku nam w zawrotnym pędzie. W uszach śwista wiatr, 
a przed oczyma przesuwają się w zimowej zadumie stojące 
drzewa i krzewy. Zresztą nie mamy nawet czasu na zastanawia­
nie się nad tymi cudami przyrody. Pęd oszałamia nas i zmusza 
do surowej kontroli usuwającego się nam wprost z pod nóg 
terenu. Jakżeż łatwo nie dojrzeć kamienia, czy korzenia, wy­
stającego z pod śniegu i zkoziołkować po zamarzniętym lodzie 
w dół. Nie! Taka jazda na plecach, głowie, a nawet, jak to mó­
wią „na brwiach4* nie stanowi już rozkoszy.

Zasłużony odpoczynek w narciarskiej wędrówce.
Fot. Andrzej Progulski — Lwów.

P o n iż e j :  Na zalanych słońcem stokach...
Fot. Andrzej Progulski — Lwów.

Wspaniały widok, który 
zachwycie musi każde­

go sportsmena...
Fot. Andrzej Progulski, Lwów.

Na prawo w kole:
Oko n a rc ia rz a , 
uzbrojone w tele- 

objektyw...
Fot. Andrzej Progulski 

lwów.

,C h r i s t j a n i a" przy stromym zjeździe należy 
ewolucyj narciarskich...

najtrudnie jszych 
, Górny (Schostal).

nużące! Ale zhawienność tych nudnych, zdawałoby się, rad, odnajdujemy 
dopiero wtedy, gdy słabo wyćwiczona „cliristjania44 sprawi nam zawód 
w terenie i zapozna z twardością podłoża. Tylko, że wtedy jest już gru­
bo zapóżno!

Z pośród w'ielu klubów, uprawiających narciarstwo, wiele jest takich, 
które zagadnieniom narciarstwa zjazdowego poświęciło specjalną uwagę. 
Organizują się kursy i obozy; są nawet szkoły narciarstwa, w któ­
rych główną rolę odgrywa technika zjazdowa. Jedna z nich znajduje się 
na najbardziej ,.narciarskim44 szczycie Tatr — na Kasprowym.

Udając się w góry, trzeba zawsze o tern pamiętać, że ten zaklęty i zacza­
rowany świat kryje w sobie mnóstwo niebezpieczeństw. Ale suma tych n ie ­
bezpieczeństw maleje, jeśli nauczyliśmy się dobrze panować nad nartami. 
Wtedy dopiero odczuwamy w całej pełni rozkosz narciarskiego zjazdu!

p u s ty n ię



— Jak się pan miewa, panie Henryku?....
— Dziękuję — właśnie spotkałem na ulicy Świę­

tego Mikołaja...
— I co podarował panu?
— Nic — prosił mnie o pożyczenie stu złotych, 

bo musi wykupić z cła podarki... Jest w ciężkich 
tarapatach... Jeździł do Warszawy po pozwole­
nie przywozu... Miał też nieprzyjemności z wła­
dzami...

— Jakie nieprzyjemności...
— No, bo przyniósł pisma obrazkowe dla dzie­

ci, a tymczasem okazało się, że pozwolenie przy­
wozu jest nieważne...

— Aha... a cośmy dostali na świętego Mikołaja...
— Od Francji dostaliśmy dwa miljardy...
— A co słychać w Berlinie?
— W Niemczech jest teraz sezon polski. Grają 

„Halkę" — wystawili operetkę „Polską krew" — 
Parnell odnosi sukcesy...

— To świetne... a w Paryżu?...
— Tam też „polska krew" ma powodzenie; 

sprzedaje się ją do Hiszpanji...
— To okropne...
— Francja i Sowiety wysyłają ciągle ochotni­

ków do Barcelony. Wojna w Hiszpanji staje się. 
coraz hardziej międzynarodowa. To taka wojna 
pod egidą „Ligi Narodów"!...

— A co Liga Narodów na to wszystko?
— Właśnie lada dzień ma się zebrać — celem 

ustalenia, kto jest napastnikiem w tej wojnie — 
czy Sowiety, czy Niemcy... Ale są też ciekawe no­
winy polityczne. Tworzy się wielki blok antyko­
munistyczny — Niemiec, Włoch, Japonji, Węgier 
i Au.strji. Regent Horthy był teraz entuzjastycz­
nie witany we Włoszech...

— A więc wizyty dyplomatyczne w modzie?
— O tak —- król rumuński Karol przybędzie-do 

Polski. Pani ministrowa spraw zagranicznych 
wróciła właśnie Londynu. Poza tern podejmo 
w ano tam belgijskiego premjera. Jednem sło­
wem — Europa prowadzi „dom otwarty"...

— I co z tego wyniknie?...
— Prawdopodobnie ta cała turystyka indywi­

dualna doprowadzi do turystyki masowej...
— Jak to masowej?
— A no, masy wojsk z jednego kraju będą jeź­

dzić w odwiedziny do drugiego kraju...
— Pozatem Anglja ma nowy kłopot śródziem­

nomorski?
— Dlaczego śródziemnomorski?

Król Edward chce się żenić z panią Simpson, 
z którą niedawno podróżował po Morzu Śródziem- 
nem. Chce się wyrzec dla niej tronu. A najbar­
dziej oburzeni są na króla Szkoci.

— Dlaczego właśnie Szkoci?
— No, bo trzebaby na koronację sprawiać aż 

dwie korony.
— A propos dyplomacji; co słychać w sporcie?
— Kraków przegTał mecz z Berlinem... okazało 

się, że nasza bramka — to jak Pomorze — Niem­
cy mogli sobie swobodnie przez nią przechodzić...

— A co słychać na uniwersytetach?
— Oblewano studentów...
— Przy egzaminach?
— Nie... w czasie blokady... Podobno też przyła­

pano na terenie uniwersytetu osobników, którzy 
nigdy nic wspólnego nie mieli z uniwersytetem...

— Kto to mógł być?-.
Podobno jacyś byli ministrowie oświaty...

— A są jakie nowiny ze świata filmowego?
— Pamięta pani — Mary Pickford — tę „sweet- 

heart"?
— Co to znaczy, to angielskie słowo?
— No, taka słodka dziewczyna, taka rozkoszna 

dziewczyna — jednem słowem, taka amerykańska 
Matusiakówna...

— Więc co się z nią stało?
— Wychodzi zamąż za Charlesa Roggersa — 

tego aktora filmowego, zwanego popularnie Bud- 
dym...

— I jak długo będzie trwało to małżeństwo?-.
— No, jak to bywa w świecie filmowym...
„Trzy m inu ty — czy mówi się dalej?...

MIKROFON.
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Xngie /s& i m in is ter sp ra w  zagran ic»nych, L o rd  Eden, zas tan a w ia  się n ad  
o d p o w ied zią , k tó re j m a u d zie lić  am basadorow i belg ijsk iem u w  L on dyn ie  
podczas p rz y ję c ia , w ydaneg o  na cześć belgijskiego p rezyd en ta  m in i­
s tró w  van  Z ee lan d a . F o t. N e w  Y o rk  Tim es — L o n d yn .

o.

P o n i ż e j :  B e rliń s k i „ T e a tr  S c h ille ra "  w y s ta w ił  ostatnio s łynną ongiś 
operetkę N e d b a la  „P o ls k a  K re w " . N a  zd jęciu  C re t l  T h e im er i  J a n  H e e -  
sters w  je d n e j ze scen o p e re tk i F o t. Keystone — B erlin .

c*"

P o n i ż e j :  S łyn n a  g w ia zd a  f ilm o w a  M a ry  P ic k fo rd  po ro zw o d z ie  z D o u ­
glasem Fa irbanksem  za rę c zy ła  się ostatnio z  znanym  am antem  f ilm o w y m  
Charlesem  Rogersem. F o t. N e w  Y o rk  Tim es — Londyn.



W ko le: Zygm unt 
Krasiński (1812-1859).

W  swej monografji „Zygmunt Krasiń­
ski, życie i twórczość lat młodych**, 
wydanej w r. 1904, mówi Kallenbach 

o zamiarach przetłumaczenia Niehoskiej 
Komedji na język francuski tuż po jej uka­
zaniu się drukiem w r. 1835. Jednocześnie 
zaznaczył, że gdyby wówczas Ł prze tłu maczo 

*no „Nieboską Komedję**, zyskałaby ona roz­
głos ogólnoświatowy. Tymczasem aktualizm 
„Nieboskiej** rósł, wbrew zwyczajnemu bie­
gowi rzeczy wraz z oddalaniem się od daty 
jej napisania, od roku 1883. Dla samej kryty­
ki polskiej zyskuje ona na pełneni znacze­
niu, pomimo pochlebnych i głębokich ocen 
Mickiewicza, dopiero po roku 1848, po 
pierwszej zapowiedzi wypadków, które 
wkrótce zajść mają. Aktualizm jej wzrasta 
w latach siedemdziesiątych ubiegłego stule 
cie po wybuchu paryskiej komuny i później­
szym rozwoju prądów socjalistycznych 
i komunistycznych. Krakowskie jej wzno­
wienie teatralne w latach wojennych okazu­

je coraz pełniejszy aktualizm poruszanych 
zagadnień. Jeszcze jaskrawiej występuje on 
z racji obu premjer (w Teatrze Polskim, 
i w teatrze im. Wojciecha Bogusławskiego). 
U nas wspominano wielokrotnie o możliwo­
ściach „pchnięcia** tego dramatu na sceny 
zagraniczne. Zwłaszcza po jej spontanicz­
nym wystawieniu w Z. S. S. R. w odpo­
wiednio spreparowanej szacie. Poza tern i 
jednak platonicznemi życzeniami nie czy­
niono większych wysiłków w tym względzie. 
Jedyna poważna inicjatywa śp. Tadeusza 
Rittuera, znana nam już z prasy codzien­
nej, wydała po latach owoce inscenizacji 
wiedeńskiej „Nieboskiej**. Er .Th. Csokor do­
konał wydanej już drukiem przeróbki, a ra­
czej wolnego przekładu dramatu, a dzięki 
życzliwemu poparciu dyrektora Hermana 
Róbbelinga w Wiedniu doszły te przedsta­
wienia do skutku ku wielkiej chwale nasze­
go Wieszcza. Powstaje teraz pytanie, czy to 
tak udane przedstawienie w obu stolicach 
o tak świetnych tradycjach teatralnych, mo­
że być ową bramą wypadową na zachód Eu­
ropy? Niewątpliwie przeróbka Csokora, do­
konana z wielkim poczuciem możliwości sce 
ny, a jednocześnie z pietyzmem dla genjal- 
nego oryginału, nadaje się świetnie do rea­
lizacji w Paryżu, Londynie, Berlinie i in-

N a lew o: Salon w inscenizacji Drabika — 
Teatr im. Bogusławskiego w Warszawie. 

(Solska i Adwentowicz).

P o n iże j: Widmo kobiety, nawiedzajqce 
Orcia podczas choroby; postać po raz 
pierwszy wprowadzona przez scenę buda- 

peszteńskg.

Wnętrze grobowca rodzinnego (dekoracja 
budapeszteńska).

Fot. M. P a l — B a d a p e it!

nieb;



nych stolicach kultury zachodnio-europej­
skiej.

„Nieboską” jednak ma z drugiej strony 
szereg momentów niewygasającego aktua- 
lizmu, który w każdem państwie w dzisiej­
szych czasach ma inny kolor, inne zabarwie­
nie i szereg trudno uchwytnych „drobiaz­
gów”, które stanowić mogą nieraz, jak to 
np było w Budapeszcie, o łatwiejszem kon­
sumowaniu jej przez widownię. Tak nale­
ży dążyć, mojein zdaniem, raczej do odręb 
nych przeróbek francuskich, włoskich i an 
gielskich, z których każda umiałaby dodać 
ów „specyfik”, ów niedostrzegalny prawie 
odcień, stanowiący o „swoistości” sztuki.

Na czem polega ów aktualizm ogólnoludz­
ki „Nieboskiej” wzrastający, a nie male­
jący, wedle normalnego biegu zdarzeń, 
w czasie? W ypadki współczesne K rasińskie­
mu nie tłumaczą w pełni a nawet w więk­
szym procencie tych naprawdę tajemnych 
związków z daleką przyszłością. Rewolucja 
francuska, będąca wówczas już odległem 
wspomnieniem, nie miała cech, które szcze­
gólnie stanowią o aktualiźm ie „Nieboskiej”. 
Nawet wpływ nauk Saint-Simonistów nie 
tłumaczy wszystkiego. Podstawowemi bo­
wiem motorami , społecznej części „Niebo 
skiej” są dwie warstwy, dwie klasy, walczą­
ce ze obą: wyzykująscych i wyzykiwanych.

Krasiński wyprowadził więc pierwszy do li­
teratury walkę klas, ujm ując ją w skrajnej 
rewolucyjnej formie. Związał klasy pracu­
jące życiem fabrycznem (częściowo), jakby 
przewidując rozwój maszynizmu współcze­
snego, który umożliwił wzrost ogólnego wy­
zysku kapitału. Przewidział również udział 
żydów w ruchu rewolucyjnym, powodując 
się skromnemi przesłankam i z roli, jaką 
odegrali w ruchu Saint-Simonistów. Tak na 
podstawie bardzo nikłych danych (np. strajk  
tkaczy jedw abiu w Lyonie) zdołał wydedu- 
kować nie tyle proroczo, ile mocą swej inte­
ligencji, popartej intuicją wyrozumowany 
obraz wstrząsów społecznych. Drugą cechą 
trwałości i powszechności arcydzieła Kra­
sińskiego jest skrajność, ekstrenizm obu 
przeciwstawionych tu światów. Krasińskie­
mu nie chodziło bowiem o jakieś naturali- 
styczne poszukiwania przyszłości, był na to 
za wielkim artystą, ale starał się, idąc zna­
ni ienitemi wzorami klasyczncmi, stworzyć 
typy tak, jak to tworzył dram at antyczny, 
dram at klasyczny francuski i tyle innych. 
W odróżnieniu od swoich prawzorów .stwo­
rzył on nietylko typy poszczególnych jedno­
stek, ale typy warstw społecznych, na co 
próżno dziś silą się autorzy sowieccy. W ten 
sposób wprowadził w ogólno-światową te­
chnikę dram atyczną nowy zupełnie, orygi­
nalny element, pasujący go obok innych
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cech na twórcę o cechach genjalności. Tvpv 
mają zawsze wyższą żywotność nad naj­
wierniej choćby odtwarzanemi indywiduami, 
postać historyczna w dramacie nie zajaśnie­
je wiecznotrwałością, jeśli nie znajdzemy 
w niej jakiegoś prawzoru, do którego od­
nieść możeby szereg jednostek ludzkich. 
Trzeci wreszcie elemenŁ umożliwiający tą 
ogólną zrozumiałość i współczesność dzieła 
jest głębokie wykształcenie historjozoficzne 
Zygmunta Krasińskiego. Widzi on źródło 
konfliktu społecznego nietylko w aktualnych 
wydarzeniach ekonomicznych, ale w wiel­
kiej Nemezis historji, sięgającej swemi ko­
rzeniami w wczesne średnowiecze. Ostatnią

P ow yżej: Tłum robotni­
ków pod wodzq Leonar­
da. — Fragment II aktu, 
na scenie budapeszteń­
skiej. Fot. M. Pal, B ad ap en t

Na p ra w o : Salon. — Pro­
jekt dekoracyjny Drabika 
"  tr Polski w Wai(Teatr Polski w warszawie)

wreszcie cechą jest walka rewolucji z religją 
katolicką, jako symbolem dawnego świata, 
jakby antycypowanie późniejszych walk bez- 
bożniczych, nie mających również pełnego 
precedensu w rewolucji francuskiej.

Wiedeńska inscenizacja „Nie Boskiej” zro­
zumiała nam będzie lepiej na tle polskich 
wysiłków w tej dziedzinie. Kraków porywał 
się dwukrotnie na inscenizację tego dram atu, 
prócz tego kilkakrotnie wystawiając frag­
menty. W W arszawie największy rozgłos 
uzyskała koncepcja reżyserska Leona Schil­
lera. Była to jednocześnie ostatnia sztuka, 
jaką wystawiono w teatrze im. Wojciecha 
Bogusławskiego (11 czerwca 1926 r.). Leon

Schiller, chcąc zasadniczo odróżnić się od 
poprzednich inscenizacyj (zwłaszcza k ra ­
kowskich) podkreślił bardzo silnie momenty 
społeczne i jednocześnie ubrał aktorów 
w współczesne kostjumy. Popełnił tein nie­
wątpliwie błąd reżyserski, nie rozumiejąc, 
że wartość „Nieboskiej” polega na wiecz­
nej aktualności i skierowaniu na nowe wy­
darzenia, które zawsze mogą przyjść. Cenna 
była w tern przedstawieniu szczególnie 
współpraca artystyczna śp. Wincentego D ra­
bika, który po raz drugi wykonał „kompo 
zycję plastyczną” tej sztuki. Pierwszy raz 
w Teatrze Polskim (7 lat przedtem) znalazł 
dla niej nowe jeszcze bardziej ciekawe for­

Na prawo-. Scena w do­
mu warjatów według, in­
scenizacji J. Gołaszew­
skiego (Teatr w Sosnowcu)

my. Znane jest marzenie Drabika, może nie­
zrozumiałe dla tych, którzy nie znali bogac­
twa jego fantazji, by „Nieboską” wystawić 
bez słów, jako feerję barw, świateł form 
i dźwięków. Była to utopja, świadcząca jed­
nak o tern, jak nieustannie dzieło Krasiń­
skiego może zapładniać różnorodnie twór­
cze umysły.

Ostatnie inscenizacje, wiedeńską i buda­
peszteńską, należy uważać za jedne z n a j­
trafniejszych podejść do tego dzieła. Po 
świetnej prem jerze wiedeńskiej przyszła bu­
dapeszteńska. Przeróbka Er. T. Csokora 
służyła tu jako substral dla tłumacza, zna­
nego poety węgierskiego Loenericza Szabo.

Reżyserował tę sztukę w Węgierskim .Teatrze 
Narodowym dyrektor A. Nemetb, konkuru­
jąc znamienicie ze swym wiedeńskim kole­
gą. Szczególną opieką otoczono stronę de­
koracyjną, zaprojektow aną przez J. llor- 
watha. Czołowe role wykonali Er. Taray, 
Henryka, a Kiss, Pankracego. Grą i urodą wy­
różniła się Anna Zapothy w roli Marji.

Dwa kolejne sukcesy „Nieboskiej”, rosną­
cy zagranicą entuzjazm dla dzieł Moniuszki 
w pełni potwierdza przewidywania tych, 
którzy orzekli, że pierwszą fazą penetracji 
kulturalnej Polski na Zachód będzie jej 
teatr, zwłaszcza romantyczny.

Dr Władysław J. Dobrowolski.

I za  k u lis a m i M U S ir.H A , i i i  I
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Napisał: LEONARD ŻYCKI-MAŁACHOWSKI. Ilustrował: CHARLIE.

d a l tz y  z numeru 48-go.
zesłało nadzwyczaj dokładnie obliczone 
i dzięki lemu podróż nasza Irwała dwa dni 
dłużej, niż powinna przy takim wietrze i po­
godzie i zajęła nam przeszło tydzień. Bo do­
piero ósmego dnia rano ujrzeliśmy na pod- 
wietrznej naszą upragnioną wyspę. Gdyśmy 
podpłynęli bliżej, okazało się, że pierścień 
atolu jest tak szczelnie zamknięty, że niema 
mowy o przedostaniu się do bezpiecznej la­
guny wewnętrznej. Daremnie opływaliśmy 
całą wyspę dookoła. Wszędzie było to samo 
i trzeba się było zatrzymać na redzie. Nie 
było to pocieszające, bo na Pacyfiku trzeba 
być zawsze przygotowanym na najgorsze 
Jedyne, co można było zrobić — uwijać się, 
ile tylko można z wydobywaniem pereł. 
Spuściliśmy tedy szalupę i wpłynęliśmy do 
laguny przez płytki kanalik. Malolo trzymał 
w rękach „wziernik** — rodzaj skrzyni ze 
szklanem dnem — i zanurzając go do po­
łowy w wodzie uważnie obserwował dno. Ja 
zaś obserwowałem wyspę. Lecz była ona 
jak wymarła i nikogo nie można było do­
strzec. Miałem chęć wylądować i przekonać 
się, jakich ona ma mieszkańców, lecz nie 
starczyło na to czasu. Malolo znalazł bowiem 
duże złoża perłopławów i kazał nurkom 
wziąć się do dzieła. Nasi nurkowie: Kaki- 
no i Tumea byli rzeczywiście mistrzami w 
swym zawodzie. Nadzy, z woreczkiem na 
szyi i nożem w ręku skakali w głąb i kilku 
niebami odcinali od skały muszle, napeł­
niali niemi woreczki i jednym susem odbi­
jali się na powierzchnię. Wszystko to trwa­
ło najwyżej półtorej minuty. Po krótkim 
wypoczynku przy łodzi skakali po nowy ła­
dunek. Tymczasem Malolo otwierał muszle 
jedną po drugiej i uważnymi palcami ba­
dał mięsisty płaszcz Lecz z gestem zniechę­
cenia rzucał ją nabok. Po dwu godzinach

takiej pracy rezultat wyrażał się zaledwie 
w kilku perłach, lecz tak małych, że nie 
warto ich nawet uważać fa perły. Trzeba 
jednak było przerwać pracę, bo nurkowie 
już się pomęczyli. Coraz częstsze robili od­
poczynki, a słabszemu Tumei krew się pu­
ściła uszami i nosem.

Przerwaliśmy zatem pracę na kilka go­
dzin, które zużyliśmy na zwiedzenie wyspy. 
Nie robiła cna miłego wrażenia. Pośrodku 
niby głowa cukru wznosił się krater wyga­
słego wulkanu. Naokoło niego sucbotnicza 
roślinność, niepodobna do bujnej roślinno­
ści wysp południowych, wiła się i pełzała. 
Sam krater czynił wrażenie poprostu niesa­
mowite. Nie rosła w jego wnętrzu ani jedna 
roślina. Widocznie nie mogła znieść przy­
krego zapachu czy działania gazów, unoszą­
cych się z błotnistej jego powierzchni. W je- 
dnem miejscu było coś nakształt skalnej ni­
szy. Bielało w niej mnóstwo kości, które 
bardzo wyglądały na ludzkie.

Tutaj widocznie bronili się przed kor­
sarzami — rzekł Malolo.

Mimo, że spotykaliśmy stare, walące się 
chaty, nie widzieliśmy nigdzie śladu miesz­
kańców. Jakaś musiała się tu kryć tajemni­
ca. Czy wyginęli wszyscy w walce z pirata­
mi, czy też opuścili wyspę, na której ciążył 
gniew bogów.

Lecz nie było mowy o zajmowaniu się wy­
spą. Żeby tylko można znaleźć te obiecy­
wane skarby i uciekać stąd jak najdalej, 
bo coś niedobrego działo się gdzieś za ho­
ryzontem. Malolo instynktem przeczuwał ja­
kieś niebezpieczeństwo, choć słońce świeciło 
lak jasno, jak przedtem, a najmniejszy wie­
trzyk nie wskazywał na ślad burzy. Jednak­
że Pacyfik ma swe kaprysy i nigdy nie na ­
leży mu ufać.

To też, jak tylko nurkowie byli zdolni 
do dalszej pracy, rozpoczął się połów na 
nowo. Tym razem szczęście bardziej nam 
sprzyjało. Już po kilku nurkowaniach Ma­
lolo z triumfem pokazał mi trzy perły, war­
tości conajmniej pięćset dolarów każda. 
Więc perły jednak są .. Nurkowie teraz pra­
cowali z większym zapałem, gdyż im przy- 
rzekłem „corned beef“, największy przy­
smak wyspiarzy.

Nagle Kakino wypłynął na powierzchnię 
bardzo zaaferowany.

— Włócznię! Prędzej! — zawołał.
Majtkowie podali mu półtora metrowej 

długości bambus, zakończony ostrzem j po­
częli skakać z radości, gdy Kakino znów 
rzucił się w wodę. Nie rozumiałem z czego 
tak się cieszą, aż mi Malolo niusiał wytłu­
maczyć, że Kakino natknął się na ośmior­
nicę i postanowił ją zabić, gdyż mięso jej 
jest cenionym przysmakiem i bodaj lepszym 
niż „corned beef“. Chwyciłem z jego rąk 
wziernik i spojrzałem wgłąb. Tam się coś 
niewyraźnie kotłowało i woda naokoło bar­
wiła się na atramentowo. Widocznie wrzała 
straszna walka między człowiekiem a po­
tworem głębi. Tymczasem w niedługiej chwi­
li Kakino wypłynął na powierzchnię. Nic 
znać było na nim wysiłku i jedną ręką lek­
ko pilotował zabitą ośmiornicę.

Wydobyta na pokład szalupy i rozłożo­
na na nim szeroko czyniła wrażenie potwor­
nego pająka. Tylko jej głowa a właściwie 
tułów nie przypominał tułowia pająka. Okrą­
gły, z czerwonemi oczyma i trójkątnym 
otworem gębowym, robił wrażenie jakiejś 
potwornej głowy ludzkiej. Przypominały się 
owe głowy z bajki, które biegają na paję­
czych nogach.

Lecz moich kanaków to podobieństwo by­
najmniej nie przerażało i opowiadali weso-
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ło, jakie to można przyrządzać z tej zdoby­
czy wyszukane dania

Lecz nie było widocznie przeznaczonem, 
żeby Kakino jadł potrawę ze zdobytej przez 
siebie ośmiornicy. Bo w kilkanaście minut 
po wydobyciu potworka nastąpiła straszna 
tragedja. Kakino już na powierzchnię nie 
wypłynął.

Zanim się zorjentowano i Tumea skoczył 
mu na ratunek — już było za późno. Kakino 
już nie żył. Dostał się w pułapkę zastawioną 
przez małża-olbrzyma, którego skorupy ma­
ją do półtora metra długości i ważą ponad 
250 kilogramów. Kakino włożył nieuważnie 
rękę w poły jego płaszcza i ogromne sko­
rupy chwyciły ją jak w kleszcze.

Gdy Tumea dotarł do nieszczęśliwego nur­
ka — Kakino już nie żył. Próbował on ostat­
nim wysiłkiem obciąć sobie rękę, uwięzioną 
w skorupach małża, ale już nie zdążył.

Tumea wypłynął i z płaczem opowiedział 
nam o śmierci towarzysza. Kazałem go wy 
dobyć, żeby móc go pochować na wybrzeżu.

Malolo siedział przez ten czas nierucho­
mo, pogrążywszy się w zadumie. Oczy jego 
były utkwione w daleki horyzont Nagle 
drgnął i zawołał:

— Uciekajmy na morze póki czas! Jeżeli 
nie zdążymy odpłynąć na bezpieczną odle­
głość od wyspy, stracimy statek i sami zgi­
niemy! Huragan nadchodzi!

Instynkt wyspiarzy jest tak niezawodny, 
że nawet nie próbowałem się. przeciwstawić 
choć słowem. Prędko wypłynęliśmy wąskim 
kanalikiem z laguny i wbiegliśmy na pokład 
szkunera. Podniesienie kotwicy i rozwinię­
cie żagli nastąpiło w jednej chwili. Gdy słoń­
ce znikło za nieprzeniknionym płaszczem 
chmur, byliśmy już daleko od wyspy.

1 wtedy, na peł/lem morzu, porwał nas 
w cbjęcia najpotężniejszy, jaki przeżyłem, 
huragan.

Potężny wicher nadleciał tak nagle, że nie 
zdążyliśmy zlrrasować żagli. Wichura ude­
rzyła w nie z taką mocą, że rozerwały się 
z hukiem armatniego wystrzału. Szkuner po­
zbawiony żagli przestał słuchać steru j stał 
się bezwolną igraszką fal.

Potężne góry wodne przewalały się przez 
pokład „Arabelli“, uniemożliwiając wszelkie 
próby naprawienia żagli. Jedna z nich wdar­
ła się przez źle zamknięte drzwi do kam­
buza i wkrótce z kambuza pływały tylko po­
łamane deski. Stanowczo „Arabella“ miała

swój pechowy dzień i tylko swej wysokiej 
klasie zawdzięczała, że trzymała się jeszcze 
i walczyła.

Przyszła noc i potęga wichru nie zmalała 
ani trochę. Ż nieprzeniknionej, czarniejszej 
od smoły ciemności, wyrywały nas co chwila 
jaskrawe błyski uderzających piorunów 
Wtedy na moment ukazywały się w jaskra- 
wem ich świetle i „Arabella“ z poszarpane- 
mi żaglami i złowrogie w swej potędze fale 
i nasze trwogą napiętnowane twarze. Nie zna­
łem wtedy Mickiewicza, ale gdym go potem 
czytał, podziwiałem, jak on wspaniale opi­
sywał podobne burze. Przecież to tak, jak­
by pisał o naszej „Arabelti“.
Zdarto żagle, ster prysnął, ryk wód, szum 

zawiek
Głosy trwożnej gromady, pomp złowieszcze 

jęki.
Ostatnie liny majtkom wyrwały się z ręki. 
Słońce krwawo zachodzi! — z uim reszta

nadziei.
Wicher z triumfem zawył, a na mokre góry. 
Wznoszące się piętrami z morskiego odmętu, 
Wstąpił geniusz śmierci i szedł do okrętu. 
Jak żołnierz szturmujący połamane mury.

Z tą tylko różnicą, że nie widzieliśmy 
wcale zachodu słońca, gdyż ukryło się ono 
od samego początku burzy za nieprzeniknio- 
nemi chmurami. Lecz tego genjusza śmierci, 
co szedł na szczytach potężnych tal do na­
szego biednego szkuneru czuliśmy wszyscy. 
I gdy w pewnej chwili rozległ się trzask 
tak głośny, że przedarł się przez ryk hura­
ganu, wiedzieliśmy wszyscy, co to ma zna­
czyć. Wiedzieliśmy, że to kroczy ku nam 
śmierć.

Bo cóż innego mogło nas czekać, gdy 
w czasie huraganu wpadliśmy na rafę. Tyl­
ko śmierć!

Stałem w miejscu, nie kwapiąc się wcale 
do ucieczki z tonącego statku, bo cóżby to 
pomogło! Szalupę już dawno zerwały fale 
Siałem, trzymając sic kurczowo barjcry, a 
przez głowę przeleciało mi wspomnienie ca­
łego mego życia.

I ta ucieczka z domu i tułaczka wśród ob­
cych i ta wiadomość, że nie mam już poco 
wracać do kraju, bo rodzice już nie żyją 
i wszystkie moje przygody wśród wysp po­
łudniowych. Stałem, trzymając się barjery 
i czekając, aż statek się pogrąży i pociągnie 
mnie z sobą w głąb.

I nagle błyskawica rozjaśniła horyzont 
i ukazała niedaleko przed nami kontury wy­
spy. I wtedy porwała mnie potężna chęć ży­
cia. Skoczyłem do wody i popłynąłem w kie­
runku wyspy. Znikła ona znowu W’ ciemno­
ściach, ale doświadczone ucho mogło uchwy­
cić ten charakterystyczny szum, jaki wydają 
fale, uderzając i rozbijając się o brzegi.

Byłem niezłym pływakiem i nigdy nie za­
niedbywałem tego sportu, ćwicząc się w nim 
pod kierunkiem wyspiarzy, którzy są napew- 
no najlepszymi pływakami na świecie. Lecz 
co innego jest pływać po spokojnej lagunie 
czy morzu, a co innego po falach, piętrzących 
się do kilkunastu metrów. Byłbym zapewne 
nie dopłynął do brzegu, gdyby nie Malolo. 
Skoczył on do wody jednocześnie ze mną 
i płynąc obok, podtrzymywał mnie, gdy jaki 
potężny bałwan chciał mnie wziąć pod siebie.

Nawet nie wiem, jak i kiedy dopłynęliś­
my do lądu. Ale wiem, że nigdy w życiu nic 
bardziej męczącego nSe robiłem. Ostatnim 
wysiłkiem wyrwaliśmy się z pod ciosów fal, 
przewracających nas jeszcze na mieliźnie 
i usiłujących pociągnąć z powrotem. Wypełz­
liśmy na brzeg i padliśmy na piasku u pnia 
palmy. Padliśmy bez życia.

Gdy obudziłem się, z huraganu nie było 
już ani śladu i na cudownie błękitnem nie­
bie świeciło w całym swym przepychu słoń­
ce Obok mnie siedział Malolo i przygoto­
wywał śniadanie ze świeżo zerwanych orze­
chów kokosowych. Z prawdziwą rozkoszą 
wypijałem z nich orzeźwiające mleko.

Gdy pokrzepiłem się i wróciła mi, że tak 
rzekę, zdolność myślenia, zadałem memu to­
warzyszowi pytanie, jakie się musiało na­
sunąć kapitanowi statku: Gdzie załoga?

Lecz Malolo za całą odpowiedź tylko 
wzruszył ramionami. Tyle w tej sprawie 
wiedział, co i ja. Żeby uzyskać odpo­
wiedź udaliśmy się na zwiedzenie wyspy, 
na którą rzuciły nas losy. Była to niewielka 
wysepka, typowego wulkanicznego pocho­
dzenia. Właściwie była ło raczej skała o 
dość wyniosłym szczycie i niewielkiej, pia­
szczystej plaży. Roślinność była dość ską­
pa i składały się na nią przeważnie palmy 
kokosowe. Bo leż palmy kokosowe potrafią 
wyrosnąć nawet w najbardziej ustronnej czę­
ści oceanu. Orzechy kokosowe, spadając do 
wody na jakiejś wyspie, umieją żeglować 
tysiące mil i kiedy je fala znów na jakiś 
ląd wyrzuci, kiełkują i dają początek nowej

...ukazała niedaleko przed nami kontury wyspy...

rodzinie palm.
Poszliśmy z Malolo wybrzeżem w nadz:ei, 

że jeszcze kogoś znajdzicmy, co zdołał do­
płynąć do brzegu tak jak i my. Jakoż po 
pewnym czasie ujrzeliśmy na piasku ciem­
ny* kształt. Podbiegliśmy, odwróciliśmy go 
twarzą do góry Był to Tumea, lecz nieży­
wy. Rozbita głowa i pozdzierana skóra z cia­
ła mówiły o śmierci, jaka mu przypadła. 
Wpadł na skały, rzucony tak silnie przez 
fale, że doznał uszkodzeń, nie pozwalających 
na walkę z żywiołem i utopił się.

Lecz co się stało z resztą?
Obeszliśmy niewielką wyspę naokoło i nie 

natrafiliśmy na dalsze ślady.
— Oto jest wytłumaczenie — rzeki Ma­

lolo i wskazał ręką na trójkątny kształt, wy­
nurzający się z wody niedaleko od brzegu. 
Ten kształt posuwał się szybko i krążył i nie 
było nic trudnego poznać w nim grzbietową 
płetwę rekina.

Tak, to było wytłumaczenie...
Złożywszy w piasku na ostatni spoczynek 

biednego Tumeę, udaliśmy się na dalsze ba­
danie wyspy-. Niewiadomo, jak długo będzie 
trzeba na niej pozostać, zatem należy po­
znać ją dokładnie. Przedewszystkiem nale­
żało wdrapać się na szczyt góry i rozejrzeć 
się, czy nie znajdujemy się w pobliżu ja­
kichś może zamieszkałych wysp.

Droga na górę nie była zbyt stroma, lecz

dniały ją Wyszliśmy już ponad pas roślin­
ności na skałę, gdy nagle kroczący przodem 
Malolo wydał głośny okrzyk.

(C iąg d a is zy  naałąpi).



Piękna pani niełatwo rezygnuje z przy­
wilejów, które nadała jej wszechwładna 
Moda. Czyni to niechętnie nawet wówczas, 
gdy specyficzne warunki wymagaj:} od niej 
przystosowania się do praktycznych i tylko 
praktycznych wskazań w ubiorze. Może te­
mu mamy do zawdzięczenia, że* nawet stan­

P o w y ż e j  o d  l e w e j :  Sportow y płaszcz zim ow y z czerw onej skóry, podbity  strzyżonym  białym  
barank iem . O ryginalny m odel futra z b iałego  strzyżonego b a ra n k a ; kapuza, p asek  i m ankiety  
z czerw onej skóry. ♦ Foi

P o n i ż e j : W  pogodny  dzień zim owy, gdy słoń ­
ce p rzygrzew a n o  szczytach  gór, zahartow anej 
n arc ia rce  w ystarczy  w e łn ian a  koszu la  z krót- 
kiem i rękaw am i... Fo/. Dr. P. W olff.

dartowe modele kobiecych strojów sporto­
wych, komponowane pod wpływem kompro­
misu w7 połączeniu estetyki wyglądu i ko­
niecznej swobody w zastosowaniu form czy­
sto sportowych, tylko bardzo rzadko wyka­
zują właściwy umiar kompozycyjny, schle­
biając najczęściej próżności i poprostu kom­
promitując właścicielkę stroju jako sports­
menkę.

Pisząc powyższe uwagi, myślimy przede- 
wszystkiem o modelach paryskich mistrzów 
mody, którzy bynajmniej nie zadali sobie 
trudu, by wniknąć wr ducha sportowego stro­
ju. Oni to, preparując krzykliwe kicze, na­
rzucają je potem fabrykantom, którzy zale­
wają niemi magazyny taniej konfekcji, prze­
znaczone dla niewybrednej klienteli. Przed 
tą „zarazą4* należy panie przestrzec jaknaj- 
energiczniej. Sport wymaga bowiem indywi­
dualnego traktowania stroju u każdej z nas 
i dlatego tylko poszczególne jego części skła­
dowe nabywać możemy jako gotowe modele.

Jeśli już decydujemy się na uprawianie 
np. sportu narciarskiego, który bynajmniej 
nie należy do tanich przyjemności, miisimy 
zarezerwować w’ jego budżecie miejsce na 
koszta, połączone z odpowiednim ekwipun­
kiem. I wtedy łatwiej nam przyjdzie zamó­
wienie u krawca stroju narciarskiego, ro­
bionego na miarę. Tylko taki strój spełni 
stuprocentowo swe zadanie w terenie i da 
nam pełnię zadowolenia zarówno pod wzglę­
dem najbardziej do ideału zbliżonej este­
tyki sportowej, jak i z praktycznością po-

łączonej wygody. Te dwa wskazania winny 
nam przyświecać w wyborze modelu z żur- 
nala. Trzeba jednak pamiętać, że i te „au­
torytatywne** wzory, choć opracowywane na 
podstawie zaczerpniętego w terenie doświad 
czenia, mniej lub więcej starają się o wpro­
wadzenie do narciarskiego dressu — w za­

łożeniu tak prostego — 
oryginalności, kompliku­
jącej niepotrzebnie spo­
kojną linję sylwetki. — 
Dzieje się to poprostu 
dlatego, ponieważ nowy 
sezon wymaga od ele­
gantki nowej kreacji, na­
wet na nartach. Tymcza 
scin wszelkie „ulepsze­
nia** kroju zgóry już 
przekreślają praktycz- 
ność stroju narciarki. — 
Inowacje zawsze chętnie 
przyjmiemy, ale w zakre­
sie kolorów i gatunków 
materjałów, w wprowa­
dzaniu nowych wzorów 
do rekwizytów, jak ręka­
wiczek, czapek, szali, pul 
lowcrów, nawet butów’ 
i kamaszy, coraz częściej 
noszonych przez panie 
do półdługich spodni al­
pejskich.

Prunella.

P o n iż ę } :  Dwa m odele stro ­
jów  n a rc ia rsk ich : norw eski 
(na lew o) i i. zw. a lpejsk i 

(pótdługie ipodnie).
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p o lic z m y
w i e k

CHUSTECZKI DO NOSA

N a le w o : Chusteczka tiulowa bogato 
obszyta marszczonq valencienka z koń­

ca XVIII wieku.

P oniże j: Damy dworskie posługiwały się 
w XVII wieku chusteczkami nadmiernej wiel­

kości (obraz Velasqueza).

Uzupełnieniem garderoby w najpo 
wszechniejszem dziś użyciu, to chu­
steczka do nosa. Biała — kolorowa, 

batystowa — jedwabna, tiulowa — koronko­
wa. Odmian jej jest bez liku, jeżeli jeszcze 
dodamy podział wedle użyteczności dla ko 
biel, mężczyzn dzieci.

Możnaby w porównaniu z innymi wiekami 
zaryzykować zdanie, że wiek XX jest wie­
kiem chusteczki do nosa, jakkolwiek rów­
nocześnie jfest wiekiem radja, aeroplanów, 
łodzi podwodnych i innych cudów techniki. 
Chociaż bowiem dzieje chusteczki do nosa 
sięgają epoki klasycznej, to jej rozpowszech 
nienie dzisiejsze jest następstwem dopiero 
rozwoju higjeny naszych czasów.

A zatem wróćmy myślą do Grecji i Bzy 
mu. Upodobanie w retoryce uzewnętrznia się 
rozlieznemi przemowami filozofów. Zapał 
mówcy zwilża mu czoło kroplami polu. Czyż 
chlamidą ociera czoło? Nie, służy do tego 
osobny płatek lniany, zwany później „ora 
rium“ lub .,sodarium“. Używają go też i wy­
tworne damy rzymskiego patrycjatu, powie­
wając ku zwycięzcom igrzysk tub ku akto­
rom na teatrum.

Chrystjanizm wciela płatek lniany do 
przedmiotów kultu religijnego, czem na dłu­
go usuwa go z życia prywatnego. Jak i inne 
pożyteczne odkrycia przypadają na czas od­
rodzenia, tak i chusteczka do nosa docze­
kała się swego renaissance*u i to we Wło­
szech. Podobnie jak i wachlarz słaje się od- 
razu przedmiotem zbytku, a nie codziennej 
użyteczności. Ozdobiona prawdziwemi ko­
ronkami wchodzi na dwory królewskie 
w wymiarach dalekich od dzisiejszej mi­
niaturki, jak lo widzieć możemy na znanym 
portrecie Infantki Velasqueza, która trzyma 
dużą koronkową chusteczkę w prawej ręce.

Jako przedmiot drogocenny, liczona jest 
zaledwie na kilka sztuk, wr posiadaniu swych 
władców. Henryk II miał zaledwie 5 chu­
steczek, Karol 11, król angielski, mógł się 
obok trzech koszul poszczycić tylko jedną 
chusteczką...

Czy można się dziwić, że używanie chu­
steczek zakazywane było pośledniejszym sta­
nom specjalnemi zarządzeniami królów' 
i książąt? Jakże mógł wzbogacony kupiec 
lub mieszczanin ofiarowywać damie sw’ego 
serca chusteczki, obszywane perłami? Były 
to przestępstwa, ścigane wyrokami prawa!

Nowoczęsne chusteczki b a tiko w a ne  na 
jedwabiu.

bezpośrednie ogniw’o do dzisiejszej torebki 
damskiej, bez której nie obejdzie się piękna 
pani ani na wuzycie, ani w domu, ani na 
wycieczce dla celów sportowych, czy wypo­
czynkowych.

W torebce damskiej honorowe miejsce zaj­
muje chusteczka do nosa. Dziś bywa ona 
również przedmiotem zbytku, ale przede- 
w’szystkiem jest przedmiotem codziennego 
użytku, którą liczymy już nie na sztuki, 
ale na tuziny. Nowoczesna sztuka stosowa­
na wyciska na niej coraz to inne piętno, a 
wiele kobiet posiada piękne kolekcje nietylko 
z hatikowanych jedwabi, ale także o mister­
nie szydełkowanych koroneczkach, które 
lekko ozdabiają płaleczki jedwabiu, uzy­
skane nieraz z pozostałych resztek materja- 
łów, używanych na inny cel.

Tak nowoczesna kobieta umie przetwa­
rzać potrzebne jej do codziennego użytku 
pi zedmioty, ściągając je z niedosiężnych 
nieraz wyżyn zbytku do swego szarego ży­
cia, które pragnie i umie uczynić miłeni 
i pięknem. (H-a)

Na przełomie XIX w. chu- 
,teczki znów zaprzątają urny- 
dy. Wąskie i przeźroczyste su­
knie kobiet nie pozwalają im 
?hować chusteczki pod spodem, 
jak lo bywało w zwyczaju. Yo- 
nrstaje potrzeba umieszczenia 
jej w osobnym woreczku, który 
iilho przypina się do pasa, albo 
ea wieszany bywa na ozdobnym 
sznurku przez ramię. To już

W  k o le :  Chusteczko z cieniutkiego 
batystu z koronką volencier»ne i mo­

nogramem z połowy XIX wieku.



T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E
O B A R S K A  i R A K O W IE C K I Z A R Ę C ZY N Y  M Ł O D E G O  R O O SE Y E L T A

Na deskach nnw notw artego w W arszaw ie te a ­
tru „8.15“ występują z wielkiem powodzeniem 
w operetce „Gaby“ pp. Ola Obarska i Zbigniew 
Rakowiecki. Produkcje śpiewno-taneczne tego 
doskonałego duetu stanowią prawdziwą atrak­
cję przedstawień nowej stołecznej imprezy.

Foto Forbert — Warszawa.

Z A G R A N IC Z N E  W YSTĘPY P A R N ELLA
Balet Parnella, który nie tak dawno jeszcze 

święcił prawdziwe triumfy na występach 
w kraju. przebywa obecnie na dłuższetu 
tournće artystyeznem w Niemczech. Entuzja 
styczne głosy tamtejszej prasy wskazują uu 
wybitną oryginalność kunsztu naszych tance­
rzy i zgodnie podkreślają niezwykłą barwność 
poszczególnych obrazów, przyrównując balet 
Parnella do najsłynniejszych zespołów rosyj­
skich. Dla mieszkańców niemieckich miast pro­
wincjonalnych występy naszych tancerzy stały 
się niepowszednią sensacją. Na zdjęciu: Parnell 
w obrazie „Łucznik**.

W kościele Ser°n Pana .rezusa na Jeżycach 
w Poznaniu został pobłogosław iony związek mał­
żeński między p. Kuth Solańską i Adolfem hr. 
Ponińskim z Poznania. W uroczystości zaślubin 
wzięli udział: Helena hr. Ponińska, matka 
Pana Młodego, pp. dr. Stanisławowstwo Solań- 
scy z siostrą Panny Młodej, dyr. Psarscy z Ko­
ściana, Gostynia i Borysławia, konsul Eug. 
Rozwadowski z Warszawy, pp. Bronikowscy 
z córkami z Rzegocina, pp. Nieniewscy z Sę­
dzię, Łucjanowie hr. Ponińscy z Gór, Edwar­
dowie hr. Ponińscy z Kościelca, płk. Józefowie 
Cegielscy, p. Celina Chłapowska ze Stawiam 
Michałowie hr. Mycielscy z Gałowa, dyr. 
B. G. K. Romański z Warszawy, szamb. Ko- 
mierowski z Komierowa, sędzia Kobierzyski 
z Warszawy, Adolf hr. Żółtowski z Nekli, He­
lena von Wagner z Wiednia i in. Pan Młody 
jest znanym podroźnikieni i w tym charakterze 
odbył w ostatnich latach kilka podróży my­
śliwskich do Afryki. Fot. „As“.

Najmłodszy syn prezydenta Stanów Zjedno­
czonych A. P. Roosevelta, zaręczył się z miss 
Ethel Doupout z Greenwille, której rodzina po­
pierała w ostatnich wyborach na prezydenta 
Stanów kandydata republikanów, gubernatora 
Landona. Z tego powodu ten „polityczny me- 
zaljans" wzbudził w całym świecie wielką sen- 
Kftcję. Fot. x ew York Times — Londyn.

25 L A T  P R A C Y  A R T Y S T Y C Z N E J
W niedzielę 6 b. m. odbędzie się w Polskiem 

Rad jo uroczysty koncert, poświęcony twórczo­
ści muzycznej prof. Kazimierza Meyerholda, 
który w dniu tym obchodzi jubileusz 25-locia 
pracy artystycznej. Prof. Meyerhold, mieszka 
jący od szeregu lat w Krakowie, dal się poznać 
juko wytrawny muzyk, łącząc talent kompo 
zytorski z wybitnemi umiejętnościami aranżera 
imprez artystycznych i sprężystego kapelmi­
strza. Na szczególną uwagę zasługuje praca 
prof. Meyerholda na terenie Polskiego Radja.

Fot. Rosner — Kraków.
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Ja po n ja jest krajem, gdzie chyba najlepiej 
w świecie powodzi się dzieciom. Młode po­
kolenie jest tam otoczone pieczołowitością 

i opieką, nietylk^’ w każdej poszczególnej ro­
dzinie, lecz troszczy się o nie całe społeczeń­
stwo. Święto dziewcząt w dniu 3 marca, zwa­
ne ,.świętem lalek" (hina-macuri), święto 
chłopców 5 maja t. z w. „tango-no-sekku" 
lub w dniu 15 listopada „sici-go-san", t. zn. 
uroczystość dzieci, które skończyły siedem, 
pięć lub trzy lata — są obchodzone w całym 
„Kraju wschodzącego Słońca". W ciągu tych 
świąt zaobserwować można zwyczaje, które 
dowodzą, że troska o należyte wychowanie 
dzieci była od wieków jednym z najważ­
niejszych obowiązków rodziców.

Obecnie zbliża się już powoli „Sin-nen“
(Nowy rok) — wielkie święto dla każdego 
Japończyka. — Cudzoziemca zwiedzającego 
w tym czacie Japonję, musi zastanowić nie­
prawdopodobna ilość najrozmaitszych zaba­
wek i lalek wystawionych na sprzedaż 
w sklepach. Jeszcze więcej dziwimy się tłu-

Lalki, ofiarowane przez Jedną z fabryk w Tokio córkom 
Cesarza japońskiego.

P o n i ż e j :
Laik', t. zw. „ocu-n ing jo" z celuloidu z ołowianym ciężar­
kiem w podstawie, który chroni je przed upadkiem.

Fabrykacja, laleczek, które w dniu swych urodzin otrzymał japoński następca tronu.

W idok na wulkan Fudżiama —| świętą górę Japonji.

niom Japończyków, gromadzących się na 
wystawach urządzanych przez większe wy­
twórnie zabawek. Trzeba jednak zwrócić 
uwagę, że w Japonji przyjęty jest zwyczaj 
wzajemnej wymiany podarunków w święta. 
Najlepiej wychodzą na tem dzieci, no i skle­
py z zabawkami! Wyobraźmy sobie ile to 
trzeba lalek, zabawek i łakoci, by obdaro­
wać niemi dziatwę np. tylko w Tokjo li- 
czącem kilka miljonów mieszkańców! Naj­
większe, rzecz zrozumiała, zapotrzebawanie 
w tym dziale przemysłu przypada na listo­
pad i grudzień, gdyż należy przygotować za­
pasy na 15 listopada, ma święto „sici-go-san“, 
na św. Mikołaja, który to zwyczaj wraz ze 
Świętem Bożego Narodzenia przyjmuje się 
coraz szerzej w Japonji, oraz na Nowy Rok. 
Dodajmy do tego wymienione święta dziew­
cząt w marcu, chłopców w maju oraz obchód 
urodzin w poszczególnych rodzinach — a 
przyznamy, że wytwórcy zabawek nie mogą 
się żalić na zastój. Lalkami zresztą w Ja­
ponji bawią się nietylko dzieci. Na wysta­
wach zabawek zauważyć możemy o wiele 
więcej dorosłych, niż młodzieży. A wszyst­
kich interesują najdrobniejsze szczegóły. 
Lbogi rybak, w wytarłem kimonie orjentuje 
się w strojach lalek i w epokach, które one 
przedstawiają, jak jakiś badacz ludoznaw- 
stwa.

Dotychczas zachowany jest zwyczaj, że 
matka wręcza córce wychodzącej za mąż 
lalkę, by ją zabrała do swego nowego domu, 
jako symbol macierzyństwa. Zaznaczyć 
wkońcu należy, że specjalnym powodzeniem 
w Japonji cieszą się przedstawienia inarjo- 
netek. Teatr lalek t. zw. Bunraku w Osaka 
jest stale przepełniony, a krytycy twierdzą, 
że sztuki „Chushin-gura“, przedstawiającej 
tragiczną historję 47 roninów (błędnych ry­
cerzy) nie potrafi lepiej wystawić żaden 
teatr z aktorami-ludźmi. Był też czas, kiedy 
w okresie Tokugawa (1603—1868) teatry ma- 
rjonetek w Yedo, Kjoto i Osaka gromadziły 
więcej publiczności, niż teatr klasyczny „Ka- 
buki“, którego aktorzy przywdziewali maski, 
naśladujące oblicza więcej znanych lalek.

Lalki japońskie wyobrażają ludzi i zwie­
rzęta. W tej pierwszej kalegorji naśladuje 
się łudząco znane i wybitne postacie z hi-
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brzyinicli w iadrach miesza się glinę z wo­
dą, następnie wypełnia się tą masą for­
my gipsowe, a gdy figurki stwardną po 
dwóch godzinach, wyjmuje się je i wynosi 
na powietrze i słońce. Po pewnym czasie 
tysiące jednakowych, dobrze wysuszonych 
wędrują do pieca, gdzie wypala się je do­
kładnie. Następnie po ochłodzeniu figurki 
przechodzą przez ręce malarzy. Każdy z nich 
coś domalowuje: jeden ręce, drugi nogi, trze­
ci usta tak, że wkońcu lalka przybiera wy­
gląd tej, k tórą oglądamy w sklepach. Je ­
szcze na zakończenie wszystkie wędrują do 
odpowiednich kąpieli, utrwalających barw i­
ki, by nic zbrudziły rąk dzieci, a później 
w... świat!

Zabawkarstwo jako gałąź przemysłu ja ­
pońskiego, stanowi poważną rubrykę w eks­
porcie „Kraju Wschodzącego Słońca4*. W 
1920 r. wywieziono zagranicę lalek za sumę 
21.189.077 jenów (jen wynosi obecnie zł. 
1.50). Kryzys światowy zmniejszył ten wy­
wóz. Utrzymał się on aż do roku 1932 na 
poziomie 10 miljonów jenów rocznie, jednak 
już w 1932 r. Japończycy zdołali podnieść 
tę sumę do 15.119.000 jenów. W 1933 r. wy­
wieziono zagranicę lalek za 26 375.000 jenów 
i podobnie rekordowe sumy figurują w sta­
tystyce eksportu za ubiegłe dwa lata. Naj­
większym popytem cieszą się lalki i zabaw­
ki japońskie w Stanach Zjednoczonych, 
które od kilkunastu lat, stale przyjmują jed­
ną trzecią eksportu japońskiego w tym dzia­
le. Na drugiem miejscu znajduje się daleka 
Anglja, następnie Indjc i Australja.

l)o Europy niestety bardzo rzadko docie­
ra ją  cenniejsze i droższe wyroby. Kto bo­
wiem może sobie pozwolić na wydanie np. 
150 dolarów za malutki posążek bożka 
szczęścia, lub za m iniaturową rzeźbę z kości 
słoniowej, przedstawiającą tancerkę? Są to 
przeważnie dzieła słynnych rzeźbiarzy.

laieK, które m ają uzmysłowić dawne zw y ­
czaje. Rozchwytywane są np. lalki, przed­
stawiające zwyczaje dam dworskich z epo­
ki Kamakura (1183— 1332) i ubrane w spe­
cjalne stroje. Postać Buddy jest przedm io­
tem niezliczonych karykatur.

Niezmierną pomysłowość Japończyków 
odkrywamy w lalkach drugiej kategorji, 
przedstawiających zwierzęta. Artyzm wyko 
nania łączy się z oryginalnym komizmem 
wyobrażenia daneg ozwierzęcia. Psy, koty 
lub słonie są tak zabawne, że niesposoi 
wstrzymać się od śmiechu, patrząc na nic. 
Wielkim popytem cieszą się koguty z su, 
sarny z Kasuga i sroki z Ilaciman.

Podział lalek na ludzkie i zwierzęce u- 
kły narzuca sie mimowoli Europejczy owi 
po zwiedzeniu kilku sklepów z zabawkami. 
Japończycy natomiast czynią to jeszcze o 
kładniej, rozróżniając lalki według strojów 
i materjału, z którego są wykonane. ann 
komi-ningjo — to lalki z drzewa, przy u a 
ne w dawne stroje, bakata-ningjo wy onam 
są z gliny z wymalowanym ubiorem; cuc 
mi-ningjo z gliny, kjo-mingjo z drzewa, 
ubrane w kimona jedwabne i z 
Trudno w’ tern miejscu wyjaśnić inne naz 
jak: kami-liina, ocu, gosio, hakesibo o, sa‘ 
baso, kosadate-m okuba itd. A z kaz< >111 
kiem przybywają nowe wzory i nowe naz\

. • •....... .lanonii. lecz

Figurka, przed­
stawiająca ulicz­
nego sprzedaw­

cę koszyków.

j :  Laleczki, które Japończycy nabywają 
w „Dniu Chłopców" (5 maja).

N a  p r a w o :  Figurk 
„daruma", wyrabiana

Bazar w  Tokio, w którym można dostać najrozmaitsze 
rodzaje laien. P o n i ż e j .  

„Kimekomi - 
ningjo*, lal­
ka rzeźbiona 

z drzewa.

mą, przychodzą z Nara, guzie 
len przemysł domowy kwil nie 
od niepamiętnych czasów 
i przechodzi z ojca na syna.

Prawie całe zapotrzebowanie 
eksportu zagranicznego pokry­
wa miasto Nagoja i jego o r ­
lice: Seto, Jokkaici i lo k an a- 
me. W yrób tych tanich lalek 
jest nadzwyczaj prosty. W ol-
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego ka lendarzyka  -  

obliczone na 3 —4 osoby.

N O W O Ś C I
GOSPODARSTWA

DOMOWEGO
ZUPA POSTNA (‘H la  Rełne). Głową kariwa lub innej 

ryby  k ra je  się w kaw ałki, inacaa je w ja jk u , o sypuje m ąką 
ii ta r tą  bu lką, sm aży w m aśle w raz z m ałą, w p ła tk i poloro 
jan ą  bulką, poczem dajc  aiię wszystko do miski i rozciera 
pałką lub tłucze poprostu  w m oździerzu. Masę stąd  pow stałą 
w kłada się do g arn k a , zalew a litrem  gorącej wody, dodajc 
zasm ażką n,a cebulce, kto lubi, też trochę korzeni 'ii gotu je 
I W  ciągiem , powolnem wrzeniu przez 1 i pół godziny. 
N astępnie przecedza się zupę przez gęste sito, przestudza, 
zdejm uje z n ie j tłuszcz, podgrzew a i podaje z grzankam i 
lub grzybkiem .

SAŁA TKA Z CZA RN EJ RZODKW I. 2—3 główek czarnej 
rzodkwi obiea-a się, m yje i obsuszą serw etą, poczem trze 
się je na grubszem  ta rle  do m b e c ik i. Z apraw ę stanow i 
sól, pieprz, szczypta cukru , dwie łyżki o liw y i octu  4 o ile  
jest, siekany szozypiórek. S ała tkę  sporządza się tuż przed 
podaniem , gdyż przez dłuższe stan ie , trac i n a  sm aku.

ROLMOPSY LUB ŚLEDZIOW E R U LA D K I. Duże, g rube  
śledzie z tego rodzaju , k tó re  s)ię bierze do m arynow ania 
moczy się przez 24 godziny, o bciąga  następn ie ze skórki, 
odoiina głowy, ogony i płetw y, nacina wzdłuż grzbietu  
i w yciąga ość grzbietow ą, oczyszcza z ości i  rozk łada  n a  
desce. Kj^żdą połówkę sm a ru je  się m usz ta rdą , posypuje 
drobno siekaną cebulą, ka parkam  i i z iarnkam i gorczycy, 
nak łada  paskam i komuszonów. kropi suto oliw ą, zwija 
w ru lon ik i, ow iązuje każdy łyczkiem . Tak przygotow ane 
śledzie układa się w słoju i zalewa ostudzonym  octem, za 
gotow anym  z korzeniam i i ja rzy n am i, ,tj. kaw ałkiem  se­
lera  i m archw i, pieprzem  i cebulą. P rzekąska ta p rz e ­
chow yw ana w chłodzie trzy m a sic dobrze parę  tygodni. 
Śledzio wymoczone poprzednio w m leku tracą  dużo z sw ej 
ostrości.

K O TLECIK I B A R A N IE  A LA M INUTĘ. K ostki przy  
kotletach  oczyszcza się z błon ki i iresztek m ięsa za  pomocą 
ostirego nożyka, następn ie ko tle ty  u b ija  się  lekko, macza 
w oliw ie Jmb roztopionem  maśle, posypuje solą i opieka 
szybko z obu stron  na ruszcie. K ostki kotlecików ubrane 
w papierow e mamszeciki. zwane też pap ilo tam i, uk łada się 
w o k rąg  na półm isku, środek w ypełnia się gęstym  so­
sem m usztardow ym , lub jak ąś  ja rzy n ą  gotow aną w wo- 
dzie z solą, wreszcie duszonem i p ieczarkam i lub it. p. Po­
dane jako  p rzystaw ka na zimno, uk łada  się kotleciki 
wokół o stre j sa ła tk i jarzynow o-m ajonezow ej.

STRUDEL (dla p. M. L. z al. Krasińskiegot, k tó re j się 
n igdy ciasto  s trud low e „n ie  u d a je “ ). A by się ciasto  na 
s tru d e l dobrze ciągnęło, nie śmie być „za boga'te“ . Zwy 
kle dodatki, to poł l i tra  m ąki, letifun woda z solą i m ała 
g ru d k a  m asła wielkości orzecha. Ciasto powinno być zu 
pełnie wolno i wybijanie tak długo, aż tw orzy pęcherze 
i zupełnie się od deski odryw a. N astępnie przykryw a 
się je ogrzanym  rondcikiem  i pozostawia W spokoju przez 
godzinę, podczas k tórego to czasu p rzygotow uje  się  na- 
dziankę; k ilka  przepisów' na nie podajem y poniżej. P o ­
wracamy jeszcze do c iasta , m ianow icie do sposobu w ycią­
gan ia  go tak , aby pozostało w całości, a nie tw orzyło  
dziur. Postępować należy w ten sposób: stół n a k ry ty  o b ru ­
sem posypanym  sypką m ąką, pod obrus na  sam środek 
podsunąć odwrócony ‘ta lerz . C iasto wzięte w obie ręce 
kładzie się na środku sto łu  na podłożonym ta le rzu  i roz­
ciąga je, p odk ładając  ręce od* spodu z brzegu c ias ta  
równa, cłiodząc dookoła sto łu . W ąski, grubszy brzeg c ia ­
sta , pozostały przy c ien iu tk ie j całości, odcina się  nożyca 
kam i, następnie kropi się ciasto  masłem i p o sy p u je  ta r tą  
bułką. Przygotow aną nadzianką posypuje w zględnie sm a­
ru je  •filię połowę ciasta , d ru g ą  połowę przerzuca  się  zręoz 
nie przez inadzlainkę przy pomocy ob rusa , k tó ry  się w raz 
z ciastem  podnosi, potem dopiero zw ija się c iasto  w ru lon , 
u k łada  w bryUwanee, kroq?i suto masłem i piecze wr m ie r­
nie gorącym  piecyku. W ten sposób przygotow any s tru -  
del ma w ygląd c ias ta  francuskiego. A ie ra z  jeszcze pan : 
przepisów  na nadzianki.

NADZIANKA SEROW A. 12 dkg. m asła, u trzeć na 
pianę, dodając po trowae lfi dkg cuk ru  z w anilją , fi żółtek 
i 48 dkg p rze ta rte g o  se ra , pół łyżeczki soli, 1/4 I g ęste j 
kw aśnej śm ietany  i wkońcu praną z fi b iałek. G ars tk i 
rodzynków  lub sucha k o n fitu ra  z wiiśni należy również 
do te j nadzianki, lecz konieczną nie je ^ t

NADZIA NKA ZIEM NIACZANA jest doskonała, trzeba 
się ty lko  dokładnie trzym ać przepisu , który* brzm i: 
lfi dkg m asła u trzeć na nianę, dodając 16 dkg cukru 
z w a n il ją .  fi żółtek, 5 utłuczonych gorzkich m igdałów 
i 3 dkg słodkich, rów nież m iałko u tł uczony cli, 30 dkg go­
tow anych p rze ta rty c h  przez sito  ziemniaków', sok i skó rkę  
z połówki cy try n y , 5 łyżek gęśtiej śm ietany  i p ianę z fi b ia ­
łek  lekko w m ieszaną. Nie zapom nieć posolić. Po nałożeniu 
nadzianki na połowę ciasta  posypuje wię ją  przebranem i 
rodzynkam i (około 7 dkg) i sm ażoną ta r tą  bułeczką. Dal 
sze postępow anie, jak  w yżej podano. Na dopieczeniu po 
lew'a się  slTudel k ilku  łyżkam i gorącego m leka z cukrem .

W następnym  num erze „A sa“ zajm iem y się już  przy 
gotow aniam i na stół św iąteczny.

Sc. Ko.

Naj&ięższemi p racam i w 
gospodarstw ie domowem są 
bezwzględnie te, k tóre trze­
ba wyikonywać iklęcząco. — 
O statn io  wynaleziono w 
Niemczech gum owę ochra- 
niacze, zakładane na kola­
na, k tóre zarówno przy na­
c ieran iu  posadzki woskiem, 
jak  również przy  wszelkich 
innych pracach, w y m ag ają­
cych klęczenia, chronią  ko­
lana przed uciskiem.

7 4 DNI *  DOBREJ *  GOSPODYNI
2  dwóch głównych dań obiada itdno może być w skromnicj»xych gotDcdartlwach 
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HOCKI-KLOCKI
na łonie  przyrody.

— Czy pan nie u wata, ie  przyroda działa 
cuda? Człowiek czuje się taki wolny od wszel­
kich ciężarów... R yt- Charlie

ROZRYWKI UMYSŁOWE
WYCIECZKA GÓRSKA.

Dwóch przyjaciół postanowiło odbyć wy­
cieczkę na szczyt o względnej wysokości 
1030 metrów, na który prowadziły dwie dro­
gi. Jedna — trudniejsza — długości 2360 ni. 
i druga — łatwiejsza — długości 3510 m. 
Zdecydowali, że pójdą różneini drogami, aby 
stwierdzić, który z nich pierwszy dojdzie 
na szczyt. Obaj wznosili się z prędkością 
6 m. wzwyż na minutę. Który z nich przy­
szedł pierwszy i o ile minut wyprzedził dru­
giego?

BOADICEA I KLEOPATRA.
Boadicea umarła 129 lat po przyjściu na 

świat Kleopatry. Suma lat ich życia wyno-

D o  kończenie ze  ałr. 5 -t t j .

A jednak zbrojenia są konieczne. Pacyfi­
sta dziś przypomina człowieka, który, przy­
jechawszy z Afryki do północnej Europy, 
w dalszym ciągu pragnie przez rok cały po­
zostać nudystą. 1 przy 40-stopniowym mro­
zie chodzi nago...

Państwa nieuzbrojone — to tacy uparci 
nudyści. Zbrojenia dyktowane są nie jakąś 
imperjalistyczną zachłannością, ale instynk­
tem samozachowawczym.

Gdyby Polska nie była państwem silnem— 
dawno już w granicach naszego kraju roz­
szalałaby wojna.

Gotuje się jednak wielka wojna przyszło­
ści, w której nie będzie już neutralnych. — 
Wojna, po której może wzejdzie jutrzenka 
wiecznego pokoju...

Wells przewidywał, że gdzieś w wieku XXI 
na ziemi zapanuje wieczny pokój — a ludz­
kość wyruszać będzie na inne planety dla 
zdobywania nowych terenów ekspansji...

I wtedy dowiedzą się ku swemu wielkie­
mu zdziwieniu na Marsie, że tamtejsi miesz­
kańcy swego boga wojny — nazywali Kulą 
Ziemską.

Jest w tej przepowiedni ziarno prawdy... 
Prawdy o tyle, że nie zadługo jedynem na- 
szęm miejscem ucieczki od rozkoszy wojen­
nych tego świata będzie stratosfera... Loty 
Piccarda — to wstępne patrole — szukają­
ce dla ludzkości... schronów powietrznych. 
Trzeba się schronić, albo pod ziemią, albo 
nad ziemią — bo na ziemi coraz bardziej 
gorąco!.

Zbigniew Grotowski.

siła 100 lat. Kleopatra umarła w roku 30 
przed Chrystusem.

W klórym roku urodziła się Boadicea?

TRZY MAŁŻEŃSTWA.
Pankracy, Bonifacy i Serwacy udali się 

w towarzystwie swych żon Pelagji, Kornelji 
i Leokadji (kolejność imion żon nie odpo­
wiada kolejności imion mężów) na jarmark 
do miasta.

Bonifacy prowadził dwa razy więcej pro­
siąt niż żona Pankracego kaczek, zaś ka­
czek, które niosła żona Pankracego, było 
dwa razy więcej niż prosiąt prowadzonych 
przez męża Kornelji.

Kornelja nie miała kaczek, natomiast nio­
sła ze sobą dwa razy tyle gęsi niż Leokadja. 
Lcokadja miała dwa razy więcej gęsi niż Bo­
nifacy prosiąt. Żona Banifacego miała dwa 
razy mniej gęsi niż żona Pankracego ka­
czek. Czyją żoną była Pelagja, czyją Kor­
nel ja i czyją Leokadja?

PODRÓŻ AUTOMOBILISTY.
Turysta znajduje się w punkcie A i chciał-

jadąc dwukrotnie tą samą drogą. Kropki 
przedstawiają miasta. Przypuśćmy na przy­
kład, że podróżnik udaje się z A prostą 
drogą do B, potem — również prosto —

ZABAW KA
OPTYCZNA

Oto rysunek japońskie­
go artysty Keye Lukę, 
przedstawiający zna­
nego artystę filmowego 
Clark Gablea. Wpatru­
jąc się w cztery białe 
punkty widoczne mię­
dzy oczami i licząc do 
pięćdziesięciu, spójrz- 
my następnie na białą 
ś c ia n ę  a zobaczymy 
nasz obraz w odwrot­

nych kolorach.

W Y JŚ C IE  Z  S Y T U A C JI.

— Nie powinieneś pić, przecież nie możesz 
się utrzymać na nogach!

— W t... takim razie n... nie powinienem 
chodzić! .. R yt. Charlie

do C, wreszcie do D, E, F, G. Jadąc w ten 
sposób przebywa trzydzieści siedem kilo­
metrów (bok jednego kwadratu wynosi 1 
km) i robi pięć skrętów'. Ile kilometrów mo­
że przebyć turysta, jeśli mu wolno skręcić 
tylko piętnaście razy?

ZADANIE MATEMATYCZNE.
Która liczba, złożona z dziewięciu cyfr, 

pomnożona przez 123.456.789, da je wynik 
z 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1 (w tym porządku) 
na ostatnich dziewięciu miejscach?

LICZBA 1927.
Czy można znaleźć takie wartości na p 

i q, aby pQ—qP =  1927? Dla lepszego wy­
jaśnienia podajemy przykład dla liczby 1844, 
gdzie p -  3, a q -  7

37 — 7’  =  1844.
Cy można w ten sam sposób otrzymać licz­
bę 1927?

YS -31.



NA SCENIE.
Teatr Polski w Warszawie wy­

stąpił z nową prani jerą. Dano 
potężny dram at Zeronnskięg® 
„Sulkowski**. Widowisko zostało 
przygotowane z niezwykłą sta ran ­
nością przez Julju&za Osterwę, 
który równocześnie odtwarza po- 
(slać tyW ulową, Jako  Sułkowski 
dagę Osterwa znaną już z daw­
nych jego wyałtępów kreńicję, 
o której obecnie tak pisze Wie­
rzyński :

„Sułkowski*4 miał w ostiątiniej 
Tealizacji oddanego opiekuna 
w osobie Osterwy, reżysera i od­
twórcy głównej Tołi. Piękno sztu­
ki było oczywiście nie ze świata, 
teatru, lecz poezji. Najlepiej pod 
itym względem wypndl akt I  i o- 
Statmi. Kimał robi głęboka przej- 
Jiitijąee wrażenie.

Osterwa oddał Sułkioiw’skiego 
z odc/ieniem jalkby/lobiecej deli­
katności, którą niewątpliwie ma 
w sobie iten bohater, urodzony 
w' marzeniu i przeniknięty za- 
chwyttem autora. Najlepszym ak­
centem bramini Sulkowski w ak­
cie I-szym. Później zdałoby się 
może trochę więcej lirycznego 
ciepła, które Osterwa wyrzuca 
z swych .postaci, jalkby w obaw ie 
ich przesłodzenia. Troska ta  wy­
da je się zbędna przy szczegól­
nym talencie do wydobywania 
tonów matowych, w czein tak cne 
luje nasz św ietny ak to r“.

Kolię księżniczka Agnieszki gra 
Małkiiewiczówng, k tó ra  po raz 
pierwszy otrzym ała t-alk odpowie­
dzialną i trudną rolę. Jest bar­
dzo stylowa, nosi wybornie ko- 
«tjum, projektowany przez Wę- 
gierkową, ale gra — jak stw ier­
dza krytyka — jeszcze 7,a sztyw- 
niie. Bardzo dobry jest Samboi- 
Iki, jako hrabia d ‘Antraigues. — 
W;erzyńsiki stwierdza, że „prze­
ciwnik Sułkowskiego, jadowity 
zausznik wszelkiego zła, miał u- 
miejętimiie dobraną maskę, podstęp 
w słowach i nieczyste serce w ca­
lem swojem życiu Scenicznem. 
W pełni* udana kreacja44. Księcia 
llerikule^B gra Zelwerowicz, dobro 
role dają jeszcze Wośkowski, jako 
V en tury, Butkiewicz jako Zawi­
lec i Żeleński jako mimiczny Na­
poleon.

..Ludzie na krze“ sztuka Werne­
ra, o której z powodu jej sukce­
sów w Polsce kilkakrotnie już 
wsponn imaliśmy* wystawiona, zo­
stała ostatnio w Teatrze Miejskim 
w Sosnowcu, oraz w Teatrze No­
wym w Poznaniu. W Sosnowcu 
■przygotował ją reżysersko, gościu- 
nie występujący, Jan  Boneeki, 
który równocześnie odtwarza rolę 
ojca, g rając ją  bardzo ciepło 
i przekonywująco. Grał już tę ro­
lę niedawno w Lodzi. Doskona­

łym partnerem  Boncckieg.o jest 
w roli inżyniera dyr. J. Goła­
szewski. Dobrze grają: Halina 
Jasnorzewska (Paulina), Anusi a- 
kówna (Hanka), Kostrzyński (Ju ­
rek), Krotkę (reżyser filmowy) 
i Arciszewską (żona profesora).

"  Teatrze Nowym w Poznaniu 
przygotował „Ludzi, na krze“ re­
żysersko Ryszard Wasilewski, 
który gra również rolę ojca pro­
fesora. Bardzo dobrą jego p a r t­
nerką w roli Paulimy jest Za kii e- 
ka. mocno momenty ma jako in­
żynier Zdenick — Pekiński, żonę 
gra Korecka, ciotkę Młodtóilejow- 
ska, Hankę Śląską, a  inne rolo 
od 1 w ń.rzają Tylczyńsk i,, Smbczyń- 
ski, Piotrowski, Praystański oraz 
•laroń, kitóry jesit ulubieńcem pu­
bliczności w rolach ikomiczno-cba. 
rak t erysit yczsnych.

Teatr Ziemi Pomorskiej gra o- 
bectnio „Damę Kamei Jo wą" Du­
masa, w której .rolę Małgorzaty 
oi 14 wa raa mi ez rówoan ie Stanisła- 
wa Mazarekówna, a  rolę Arman­
da Duvala, Surzyński. Zresztą ca­
ły zespół z dyr. Brackijn na cze­
le gra bardzo starannie.

ROMANA PAWŁOWSKA, 
świetna artystka dramatyczna, 
dała ostatnio w Teatrze lin. J. 
Głowackiego w Krakowie kilka

doskonałych kreaeyj.

NOWE KSIĄŻKI.
Rok wydawniczy 1936/37 w dzie­

dzinie polskiej beletrystyki zapo­
wiada witą bao-dzo obficie i dobrze. 
U kazała siię już doskonała książ­
ka Jarosław a Iwaszkiewicza, gu- 
istowaie przez Gebethnera wyda­
tna, a zawierająca dwie opowie­
ści: „Nauczyciel** i „Młyn nad 
Utratą* — obie wysokiej klasy. 
W najbliższych dniach ukażą się 
dwa wielkie ciekawe debjuty A- 
li.ny Sogeń „Anna" — prosta, 
wzruszająca powieść o nieszczę­
śliwej miłości — oraz Henryka 
Worcella ,, Zaklęte rewiry", po­
wieść o pi kola kaoh ii kelnerach.

Wielk cm wydarzeniem liiterao-

kiem będzie nowy tom Wacława 
Berenta „Djogenes w kon tuszu", 
dw;e opowieści biograficzne 
z końca X V Ill-wiecza.

Następni® będziemy czytali 
„Pluton z Dzikiej Łąki**, nową 
powieść M. Rusinka, oraz darwino 
aęzetkj-wany „Szpital Czerwonego 
Krzyża** Michała Choro ułańskie­
go. (Fragmenty tej powieści’, dru­
kowane w czasopismach, wywar­
ły duże wrażenie. Ukaże się rów­
nież dalszy tom z pięknego cyk­
lu „Matka Judasza** Ewy Szel- 
burg-Zareniblny p. ifc. „W ogniu" 
Jakby dalszy ciąg „PAeniiądza" 
ukażą się „Mml jardy" Andrzeja 
Struga. Duże zaintereisawan.e 
wzbudziła również zapowiadana 
górnośląska powieść Ferdynanda 
Goetla, p;i?arza bardzo przez czy­
telników łubianego, a dość długo 
milczącego. Również w bieżą cym 
mezonie ukaże sćę powieść Ja ro sła ­
wa Iwaszkiewicza „Garaż Męki 
Pańskiej", obrazująca dzieje 
wskrzeszenia przedstawień misite- 
ryjnycb przed kościołem farnym  
jednego z miasteczek.

Na gwOazdkę Gebethner i Wolff 
przygotowuje dla młodzieży na­
stępujące książki: Kornela Maku­
szyńskiego „Awantura o Basic** 
illa dziewcząt i „Złamany miecz4* 
<lla chłopców. Ponadto ukaże się 
tltsmi opowiadań dla .młodzieży 
Zygmunta Nowakowskiego.

Niedziela, — 6 grudnia:
9.00 Koncert rozrywkowy.

10.00 Transmisja nabożeństwa z Wil­
na.

12.03 Poranek muzyczny.
11.30 „Odgłosy Wileńszczyzny** — 

„Tatary" (z Wilna).
15.00 Recital skrzypcowy Oskara 

Szumskiego.
15.30 Audycja dla wsi.
16.30 Fragment słuchowiskowy p. t. 

„Zawisza Czarny44.
17.00 „Podwieczorek prtzy mikrofo­

nie44.
19.00 „Co to za poeta?" — szkic li­

teracki.
19.20 Najpiękniejsze tenory — kon­

cert z płyt.
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali".
21.30 Koncert z okazji święta narodo­

wego Finlandii.
22.10 „Wesoły wieczór44 — wielkie 

podpouri muzyczne.
Poniedziałek — 7 grudnia.

11.30 Audycja dld szkól.
12.03 Koncert zespołu Pawia Rynasa.
12.40 „Nie przeciążajmy dzieci pra­

cą44 — pogadanka.
15.50 Fragmenty z oper Donizetticgo 

(płyty).
15.55 „Wszystkiego po trochu" -- 

audycja dla dzieci.
16.30 Piosenki w wykonaniu chóru 

Wiehlera, oraz Zyński i Szpil 
mail.

17.15 Koncert kameralny.
19.00 Audycja żołnierska.
19.30 Koncert muzyki lekkiej.
21.00 „Artystyczna dynastia44 — wie­

czór literacki.
21.30 Wieczór Schuberta.
22.00 Koncert symfoniczny.
23.00 Muzyka taneczna.

Wtorek — 8 grudnia.
8.00 Audycja poranna.
9.00 Transmisja nabożeństwa z Ko

ścierzyny.
10.30 Orkiestry salonowe i BiP.y 

Mayerl (pianista).
12.03 Koncert symfoniczny z Pozna­

nia.
11.30 „Tańce, pieśni i melodie pol­

skie".

► 15.45 „Pamiętny most" — słuchowi-
► sko wiejskie.
► 16.35 „Wielkopolski kołowrotek".
1 17.05 „Dni powszednie państwa Ko-
> walskieh" powieść mówiona.
1 17.20 Konkurs orkiestr mandolini-
> stów.
> 18.15 „Polskie ozdoby na polskiej
» choince" — pogadanka.
» 18.30 „Cztery noce w Tokio" — mo- 
* nolog K. J. Gałczyńskiego
’ 18.40 „Sonaty skrzypcowe Beethovc- 
1 na".

19.00 „Dyskutujmy: „Czy kobieta ma­
jąca rodzinę powinna zawodo­
wo pracować?"

19.20 „Imieniny Marysi" — koncert. 
20,25 Koncert europejski z Anglii. 
22.00 Kompozycje Jana Sebastiana

Bacha.
22.30 „Kwadrans poezji ukraińskiej".
22.45 Muzyka taneczna.

Środa — 9 grudnia.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkól.
12.03 Zespoły: Ivory Koys i Sandlcra 

płyty-
15.15 Kwintet Stefana Rachonia.
16.10 „Zagadka historyczna4* (d’.a 

dzieci starszych).
16.30 Mercedes Ca psi r  (płyty).
17.15 Koncert orkiestry kawaleryj­

skiej.
17.50 „Rozmowa z Adamem Mickiewi­

czem" — fikcyjny wywiad.
19.00 Grzechy dzieciństwa — frag 

ment z powieści B. Prusa.
19.20 Polska Kapela Ludowa.
20.00 Muzyka salonowa.
21.00 „Opowieści o Chopinie" — wie­

czór V-ty.
21.30 Antoni Bruckner: Kwintet na 2 

skrzypiec, 2 ^altówki i wiolon­
czelę.

22.10 „Mr. Flick ratuje sytuację" — 
lekka audycja muzyczna.

22.40 Do tańca przygrywa Mała Or­
kiestra P. R.

Czwartek — 19 grudnia.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Poranek dla młodzieży.
12.03 Zespól Haliny Adamskiej-Gross- 

manowij.
15.15 „Z baletów Piotra Czajkowskie­

go" (płyty).
16.20 „Chwilka pytań" — {>ogadanka 

dla dzieci.
16.35 Koncert Orkiestry Reprezenta­

cyjnej K. P. W.
17.00 „Na wywiadzie społecznym" — 

pogadanka.
17.15 Koncert kameralny.
19.00 Premie; a słuchowiska pt. „Trze­

cie i ostatnie drzwi".
19.35 „55 minut w Wiedniu44 (z Kra­

kowa).
20.30 „Program niepodległości przed 

100 laty" — odczyt.
21.00 „VIII audycja z cyklu ,.Sylwetki 

kompozytorów polskich".
22.00 Koncc.it orkiestry wileńskiej.
23.00 Muzyka taneczna.

Piątek — tt grudnia.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkć/.
12.03 Orkiestra Eduardo Bianco i 

chór Juranda.
15.15 Koncert Małej Orkiestry Pol­

skiego Rad-a.
17.15 „Afryka" — repoitaż z płyt.
19.00 „Opowiadanie doktora44 (rag

ment z powieści.
19.20 „Z pieśnią p«» kraj.,".
19.45 Fragment operowy.
20.00 1’ ncert symfoniczny z Filharmo­

nii Warszawskiej.
22.30 „Nic tak prędko i«?nie Dri. 

cik" — skecz.
22.45 Muzyka taneczna.

Sobota — 12 grudnia.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkół.
12.03 Koncert Orkiestry Wojskowej.
15.15 Najpiękniejsze piosenki z opere­

tek Lenara (płyty).
16.15 „W 350 rocznicę zgonu Stefana 

Batorego" — odczyt i transmi­
sja z Zamku Król, w Grodnie.

17.00 Koncert solistów.
19.00 Audycja dla Polaków zagranicą.
19.30 Melodie egzotyczne.
21.00 Recital skrzypcowy Borriesa 

Siegfheda.
21.40 Muzyka lekka.
22.00 Kukułka wileńska.
22.30 Muzyka taneczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asau, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A . P R IN T E D  IN  P O L A N D ,

Koncc.it
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